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Katolicy i wojna,
Ważą się w Londynie losy międzynaro­

dowego konfliktu wywołanego samowolnem  
zerwaniem Locarna przez Niemcy i remili- 
taryzacją Nadrenji. W  tej chwili sytuacja 
jest taka, że Rzesza Niemiecka, (t. zn. Hi­
tler) zdecydowała się wziąć udział w obra­
dach sygnatariuszy Locarna i Rady L. N. 
na warunkach, które jej Londyn podał.

Alf to jest dopiero jedna strona medalu. 
N ie należy bowiem zapominać, że równocześ 
ale z obradami w Londynie dukonywują się 
ła t  w całym świecie intensywne zbrojenia 
w e wszystkich rodzajach broni, że do głosu 
dochodzą przedewszystkiem sztaby jeneral- 
ne.

Obrady londyńskie są na to. »y odna­
leźć formułę pokojową. Działalność zaś szta ­
bów ieneralnych zmierza do tego, by na 
wypadek rozbicia rokowań pokojowych po­
szczególne państwa mogły być zabezpieczo 
ne przed agresją.

I tu i tam więc ważą się losy wojny 
ł pokoju.

WOJNA NOWOCZESNA. — Głos mają 
przedewszystkiem rządy i sztaby jeneralne, 
—  politycy będący u władzy i kierownicy 
armji. Mają jednak nie tylko głos, ale i od­
powiedzialność. Bywały w historji wypadki, 
gdy rządy w sposób lekkom yślny podejmo­
w ały decyzje w sprawie wojny i pokoju. 
A i takie, gdy sztaby jeneralne w ażyły się 
na wojnę nie zabezpieczywszy sobie po­
trzebnych środków obrony kraju.

Głos i odpowiedzialność ma także spo­
łeczeństwo. Ono dźwigać będzie na sobie 
następstwa tej lub innej decyzji rządu lub 
sztabu jeneralnego. Skutkiem tego i ono 
ma pewne prawo do współudziału w tej de- 
ęyzji. Zapewne prawo w niektórych zwłasz- 
fcza dziedzinach ograniczone. Ale niemniej 
prawo realne.

Minęły czasy, w którycb wojna była im­
prezą panującego. Wojnę nowoczesną pro­
wadzą narody . . .  Minęły czasy, gdy na woj­
nę szły d7.iesiątki tysięcy. Dziś idą na nią 
mil jony, a pośredni ńdzial biorą całe naro­
dy. Od mężczyzn w sile wieku nocząwszy 
do kobiet i dzieci. Tamci berpojrednio 
z bronią w ręce. Ci pośrednio — utrzymując 
życie społeczne na stopie mniejwięcej nor­
malnej lub nakładając na siebie ogranicze­
nia, które mają umożliwić zaopatrzenie armji 
i prowadzenie wojny.

Zwycięstwa w dawnych wojnach bywały  
owocami wojskowycn genjnszów. W nowo­
czesnych zaś mogą byc tylko skutkiem mo­
ralnej mobilizacji, zjednoczenia, całego na­
rodu.

PRACA NAD UTRZYMANIEM POKO­
JU. —  Są to jednak już całkiem wojenne 
rozwazama. Na razie zaś mamy pokój. Po­
kój, który wprawdzie trzeba zabezpieczać, 
ale przecież p o k ó j . . .  W iec mówmy o po- 
koiu!

Nie trzeba poety na odmalowanie jego 
piękna i wartości. Znają je i cenią wszyscy, 
najprostsi nawet, ludzie. Znają je pćzede- 
wszystkiem  ludzie w arzący, katolicy.

Wojna jest dla nich stanem nienormal­
nym ludzkości. Pokój —  stanem normal­
nym . . .  Wojna jest niweczeniem życia; p o ­
kój —  pom nażaniem . . .  Wojna jest cofa­
niem kultury i moralności wstecz; pokój —  
postępem.

Na wszystkich wjęc ciąży obowiązek 
pracy nad ugruntowaniem pokoju. Aż do 
końca! Do ostatnich granic!. . .  W miarę 
oczyw iście sił i możliwości poszczególnych 
.jednostek.

Episkopat Francji za pośrednictwem kon­
ferencji kardynałów i arcybiskunow zwró­
cił świeżo uwagę społeczeństwa na rolę mo­
dlitwy w walce o pokój. Ludzie, dla których 
reaJnyn światem jest tylko świat przyro­
dzony, nie zrozumieją nigdy tego stanowi 
ska. Lecz, nie my katolicy . .  •

„WOLA NAJWYŻSZA** I CZŁOWIEK. 
p rof. Stan. Majewski, streściwszy w ostat­
nim tomie swego dzieła: „Z tajemnic bytu**

najnowsze hipotezy astronomów ] ftzywon 
odnośnie do kosm osu 1 świata materii, 
oświadcza, że, zdaniem tych uczonych ha 
daczy tajemnic przyrody, —  jest jakaś „W o­
la Najwyższa'* ponad tym  widzialnym św ia­
tem. ale w nim działająca, — 1 t e  ta  „Naj­
wyższa Wola** wyposażyła Ciłowieka w wol 
ną wolę, która mu pozwala działać swobo­
dnie w  świecie.

Cóż to z.iaczy?
Naprzód, że „nie przypadek rządzf 

w św iecie” (jak mówił Krasiński), skoro 
jest „Najwyższa W ola”.

Pcwtóre, żę działanie tej ..Najwyższej 
W oil” nie odbiera człowiekowi swobody 
działanie

Pierwszy wniosek doprowadza nas do 
przekonania, że ostatnią instancją, od Któ 
rej decyzji zależy Historja, jest „Najwyż­
sza Wola**, te  skutkiem tego Jej interwen­
cja w  dzieje świata jest możliwa, —  i że 
z tego względu rola modlitwy w życiu jest 
zjawiskiem realnem.

Drugi za ś!— do rtwierdzema, te  woln*. 
wola ludzka jest wraz z „Najwyższą W olą” 
współczynnikiem Historji, ż t  ponosi odpo­
wiedzialność za jej t>ieg, że więc przystoi 
jej, nie defetyzm wobec życia, ale aktywizm.

POLEMIRA WE FRANCJI. —  Wę Fruń 
cji n i  wiązała się w katolickim oboz*e dys­
kusja na podobny tem a t. . .  Tygodnik „La 
Vie Catholiąue” —  może zbyt „pacyfistycz 
nie” nastrojony —  wystąpił z artykułem, 
który w ygladał na niedocenianie ludzkich 
możliwości wobec takich konfliktów, jak 
obecny. Odpowiedział mu bohater wojny 
światowej, ooecnie prezes „Federation Na- 
tionale - Cathoiiqtie‘‘, gen. Casteluau w 
.Fcho de Paris”, przedw stawiając „defetyz- 

mowi” katolickiego tygodnika deklarację 
kardynałów francuskich, którzy zachęciw­
szy wiernych do modlitw o pokój, wzywają 
ich do ofiarnej miłości Ojczyzny i do przy­
gotowania sie nawet „na najtrudniejsze obo­
wiązki i — jeśli zajdzie potrzeba — na 
wszystkie ofiary**.

Polemika ta tłómaczy się pewnem —  
dość szczególnem —  nieporozumieniem  
w sprawie wojny i pokoiu panującem w ka 
tołiekich kotach Francji.

W Polsce tego nieporozumienia niema. 
W szyscy jesteśm y zgodni w  tern, że — jest 
czas na modlitwę o  pokój, i jest czas na 
organizowanie wojskowej jbrony. Jedno 
drugiemu nie przeszkadza. Owszem —  po 
maga. Trzeba wysiłki dyplomatów popierać 
modlitwą, o ile zmierzają do pokoju. — ale 
też trzeba zabezpieczać państwo tak ie  przy 
pomocy tych środków, które wolnej woli 
ludzkiej „Najwyższa W ola” zostawiła.

W. Z.
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Włosi uderzało
na froncie północnym.

fTelśgram  Pol, Agencji Telegraf.).
Asmara, 18. ITT Wojską włoskie na rron cie północnym posuwają się w kierunku po­

łudniowym na całej szerokośri frontu, na wet na tych odcinkach, gdzie od chwili pod­
jęcia kroków wojennych panował całko™ity spokój. Oddziały włoskie nie spotykają ża­
dnego oporu ze strony przeciwnika, wobec czego posuwanie się ich naprzód postępuje 
bardzo szybko

* * •
Faryż, 18. marca. H»va& donosi z Addis-Abeby. że według informacyj abisynskich. 

urzędowo dotąd niepotwierdzonych, toczy się wielka bitwa w pobliżu Amba Aladii pod 
dowództw em cesarza Straty o bu stron są znaczne.

Kupui tylko w Drogerii m . św. Teresy

S t e f a n a  H Y Ł Y
KRAKÓW, UL. WISLNA 6.
my dis, kremy, perfumy, wody kolońskie 
kosmetyki, gąbki, g a l a n t s r j a  toaletowi 

zioła, chetnik*1ja i t. d.

T ow ar w wielkim  w yborze  najlepszej jak o śc i.
Ceny niskie. Ceny niskie

Słonecznie i cieplej.
Warszawa, 18 marca. Przewidywany prze­

bieg pogody do południa dnia 19 bm.: Po 
miejscami mglistym ranku pogoda slonei zna 
o nieco większem zachmurzeniu w d aelnicark 
północnych. Nocą przymrozki (silniejsze w gó 
rach). Dniem temperatura do 10 slopni. Silne 
w iatry miejscowe.

Addis Abeba (PAT). Na frontach pół­
nocnym i południowym daje zauważyć 
o*ywłona działalność lotników włoskieu. 
Ofiarami bom bardow ania oadlo w ostatnich 
dniach 3 zabitych i 6 rannych  Rząd abisyń- 
ski zaprzecza ponownie o t ze] omem podję­
ciu rokowań nokojowych z W łochami.

6 ♦  ♦
Na kunach w iedeńskiej ..lleichspost“ 

gen. Otto W iesinger określa obecnie w ydarzę 
nia na nolu walki w A bisynii, jako czwarty 
okres. Polega on n a  podjęciu przez W łochów 
działań w  k ierunku południowym n a Dessie, 
gdzie przypuszczalnie znajdują się główne: 
siły  abisyriskie, jakoteż w k ierunku poiud. 
zachodnim  na  uoroLtr I inja oporu abi6yń- 
skiwgu nie jest bliżej znana. Domyśleć się 
jej można na wzgórzach na północ od jezio­
ra Asciangi. Ze strony włoskiej działa tu ta j 
pierwszy korpus, z k tó rym  w spółdziała na 
jego prawem  skrzydle korpus trzeci, posu­
w ający  się ku Socot© i Gondar. m ając silne 
rezeiw y w liczbie około 5 dyw izyj. Opór 
abisyński organizuje się tu ta j zasadniczo 
na wzgórzach po zachodnim brzegu rzeki Ta

gazze z punktem  centralnym  Debarek, m a­
jąc przeciw sobie centrum  trzeciego wło­
skiego korpusu i cały korpus drugi i czwar­
ty o bezwzględnej przewadze technicznej. 
Ew entualne sukcesy tych g rup  włoskich 
oznaczać będą likwidację n?jbardziej pół­
nocnej części frontu abisyńtkiego i przenie­
sienia działań w ojennych w bezpośrednie 
sąsiedztwo jeziora Talia, co ze w zględu na 
wchodzące tu ta j w grę in teresy  angielskie 
prócz militarnego, posiadać bedzie ta k ż e 
znaczenie polityczne. K orzystając z dogod­
nego te ien u  (wzniesienia przecietnio pow y­
żej 4.000 m t.. a  częściowo dziewicze pu­
szcze) dowództwo abisyńshie praw dopodob­
nie n a  tym  odcinku przeciwstawi się bar­
dzo enegicznie.

Nowy protest abisyński.
* Genewa. (PAT). W  teJu g ram ie , n a d e sz ły tn  

do sekretarjatu gener. Ligi Narodów rząd abi 
syński protestuje przeciwko używaniu przez 
Włochów gazóiw trujących o raz  p rzec iw k o  
b o m b a rd o w a n iu  wewnątrz kraju miast, w  któ 
rych m ern a  g a rn izo n ó w  w ojskow ych .

Umowa czesko-sowiecka jest obronna.
Praga, 18 m arca Min sp raw  zag r. Dr. K. 

Krofta w ygłosił w czo ra j w  kom isji sp raw  zagr. 
*we pierwsze expoąe, w y jaśn ia jąc  m. Sn. s ta ­
now isku  Czechosłowacji w obec o sta tn ich  w y­
darzeń . M em orandum  niem ieckie z d. 7 cm. 
etrzymał rzad cnehosłow. na krótko przed 
przem ów ieniem  k an c l. H itle ra . C zechosłow acja  
nie u w aża  swej um ow y z R osją  za ofenzyw ną. 
„O ile chodzi o nas — nraw * —  jasnem  jest, 
że państw o czechosłow ackie, k tó reg o  p o d sta ­
w ow ą zasada polityki -zagranicznej było zawsze 
poszanowanie zob««iązań międzynarodowych, 
n ie  m oże po stąp ić  inaczej, jak  ty lko  s tan ąć  
aajk&tegorycznisj przeciw temu, aby urnow y 
by iy  jed n o stro n n ie  naruszane . W w ypadku , k tó  
rym  oheenie się za jm ujem y, chodzi o n aru sze­
nie umów tein pow ażniejsze,, że Niemcy odrzu­
cają um ow ę, którą dobrowolnie podpisały. A r­
gum en ty , k tó rem i s ta ra ją  się uspraw ied liw ić

odrzucen ie  Locarna,, nie u w ażam y  za wystarcza 
jące  i n ie  m ożem y uznać  za  w łaściw e, że Niem­
cy w te j kw estji nie zwróciły się przea Fwum 
międzynarodowe, k tó re  w ed ług  um ów  locarneń 
sk ich  upraw nione je s t do ro zs trzy g iw an ia  spo­
tów m iedzy sygna ta riu szam i Niemcy chcą być 
sędziami w sprawie spornej. .Jesteśm y w s ta ­
łym  k o n tak c ie  z rządem francuskim, oraz ru­
muńskim i jugosłowiańskim. D otychczasow a 
system  naszej polityki, ram y wspólnego fron­
tu pokojowego, w k tó rym  .ię  znajdu jem y, n a ­
sza w spó łp raca  i sojusze, jak ie  posiadam y i 
u trzym ujem y, pod w zglądem  dyp lom atycznym  
i poiitycznym  są wystarczającą gwarancją dla 
n as  na  w ypadek  jak ichko lw iek  tru d n o śc i w 
Europie. N ależy ty lk o  d a le j budow ać w łasne 
siły gi spodarcze. w ojskow e i m aterja ln e  wogó- 
le i pod względem  politycznym  pozostać we­
wnętrznie jednolitymi i silnymi.
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O  ( M m  p l i u  
I n n I T
■•rdzo Mila K+tiifjaftJ*,

i f i O i t t  •fem flskew M togu „P łom yka1* pi. 
M l „Kra-Jer Poranny*, że ..I. K. C.“ d latego 
WtofcuJ* to pisem ko dla m łodzieży, ponieważ 
j u *  zabiega w  W arszaw ie o pozwolenie na 
wyda/wami© togo rodzaju  pisma. Odwzajetn- 
atejąe alę && tę  uprzejm ość wczorajszy 
*1. K. O." piase:

„K urjer Poranny" jt* t p isuim i, które 
ehee uchodzić za organ lewicy o li ozu pro- 
nsądowego. Jak  pogodzić te aspiracje z na­
miętną obraną agitacji bolszewickiej, przy­
gwożdżonej przez najbardziej do lego po­
w ołane czynniki państwowe -  lo już ta­
jemnica redakcyjna „K nrjera Porannego", 
tak  jak  tajem nicą redakcyjną jest niew ąt­
pliw ie zm asowanie siedmiu artykułów  o 
„Płomyku" w jednym numerze. Ta druga 
tąjeHBiipą jest jednak niezupełnie ścisła, 
stanow i bowiem publiczną tajem nicę, ze 
dodatek p. t. „Szkoła 1 społeczeństwo", 
ukazujący się  w poniedziałkow ym numerze 
„Kip-jern Porannego" jest „okupowany" 
przez Związek Nauczycielstwa Polskiego, 
wydają#? „Płomyk". Jeduem  słowem, 
„łąday interes"- Wydawcy „Płomyka" czu­
ją się w swych interesach zagrożeni, be 
widzą, że zrobili głupstwo i wywołali od­
ruch. Podnoązą wjęc rwetes, a „K urjcr 
Poranny" pisze, b» pwecjei „P»n płaci, 
•Inga m uli". Jeipli ząś sługa ozdobiony 
jest wysokienai tytułami i różnend palm a­
mi. np. palmemi PAL., to tem większy 
wstyd dła niego i tem niniejsza szansa 
usprawiedliwienia się wobec opinji". 
OsyH: bardzo  m ila kom pania!

P. P. S. dl* ty* * * .
„Robotnik" zachłystuje się od radości, 

| l  J i  udał uteajk, który żydzi zorgąnłzo- 
«rafi w  W arszawie dla zaprotestowania prze 
ciw  antysemityzmowi. . zwłaszcza przeciw 
projektowi p. Prystorowej.

„Proklamowany — esytamy w organie 
JPołakiej(?) Pwrtji Socjalistycznej" — 
( n u  ■ocjaJ.aijrczne paitje żydowskie Bund 
! Poołej Sjon strajk protestacyjny przeciw 
antysemityzmowi, faetyzanowi i tragfeanym 
■ajśdom w Przytyku, przekroeaył d*l»ko 
■aktedoun ramy- Był on potężną odpowie­
dzią robotników iydowakich na propagan­
dę endecji.

Strajk Mai się żywiołowym protestem 
ogromnej większości społeczeństwa żydow­
skiego, a właściwie jego niezamożnej czę­
ści. Stanęły ntetylko fabryki, w których 
M-trudnieoi aą robotnicy żydowscy, wstrzy­
mali się od pracy także rękodzielnicy, cha­
łupnicy, pracownicy sklepowi, inteligencja 
pracująca. Strajk był istotnie masowy.

Robatniey Polacy, pracujący przy jed­
nym warsztacie pracy ze swoimi towarzy­
szami żydowskimi, solidarnie poparli akcję 
przeciwko faszystowskiej hecy antysemic­
kiej. Wspólnie zastrajkowali polscy i ży­
dowscy robotnicy rzeźni warszawskiej, fa­
bryki czekolady „Plutos", „Rygarar", fa­
bryki kaflowej „A rendarz", 2 garbarni itd.
O godz. 2 strajk, który udał się w 100%, 
został zakończony. Życie zaczęło powracać 
do normy".
..Udał i*ie w 100 proc."... Dzięki pomocy 

P- P . 3.
Odkrycia socjalisty.

B. pos. Zarem ba z P. P. S. pisze w buu- 
dow skiej .N aje F o lkscajtiing" w przeddzień 
tęgo  sław etnego stra jk u :

„Uchwała rady warszawskiej, klasowych 
związków zawodowych o solidarności z wa­
szą akcją, wyraża niew ątpliw ie wszystkich 
robotników stolicy, zorganizowanych poli­
tycznie i zawodowo na gruncie klasowym. 
My socjaliści wiemy doskonale, że antyse­
mityzm godzi pozornie tylko w żydów, ale 
Taktycznie wymierzony jest w całą klasę 
robotnicza. Jestem przekonany, że wasza 
akcja protestacyjna wywoła w masach pro­
letariackich całego kraju  uczucia najwyż­
szej sympatji i przyczyni się do wzmocnie­
nia wspólnej walki całego świata robotni-' 
czego w Polsce, o wspólne nasue wyzwo­
lenie".
D obry sobie ton p. Zaremba ze zdaniem, 

że antysem ityzm  godzi w  „klasę robotn i­
czą". Najw idoczniej do ..klasy robotniczej** 
załłeza 'sic żydowskich ..kapitalistów*'. Cen­
ne to  odkrycie  warto zapam iętać!

P. Zegadłowicz wraca 
de swoich „Zw 6r“

P. Zegadłowicz pisze w ..Wjadom. L ite­
rack ich" o historji ..Zmór“ a  to z racji a r ty ­
kułu p- Jerzego  (nie Ju liu sza1) Bandrowskie- 
go w ..Dzienniku 'Kujawskim**... Przede- 
wszyst-kiem zapow iada, że w krótce ..jeden

Z  J H a i o p o l s h i  W s c h o d n i e j
Ci«K*we oświadczenie. —  publkzne pranie 

brudów . —  „Krywda^...
Pisaliśm y już w  „'Głosie Narodu*1 o za tą r 

gil m iędzy Uno (Ukr. N acjonalną Obnową, 
grupa ciesząca sio poparciem  b iskupa Cho- 
myśżyffa) a  Undo*! O statn io  za ta rg  ten  zna­
lazł swój nies}K)dziewau/-epilog. Oto ks, bi­
skup Chpmyszyn wezwał senato ra  ks. Ro­
m ana Lol indycza i odczytał ran następujące 
ośw iadczenie:

..Dla usunięcia wszelkich nieporozu­
mień i przykrości, jak ie  do tychczas się 
w ysunęły  i jakie jeszcze m ogą sit; wysu 
nąć. radzę tak  wam, j a k  i p. dr. Iw ano­
wi Wola liski emu, abyśeie w stąp ili jako 
formalni i rzeczywiści członkowie do 
U kraińskiej Parlam entarnej R eprezen ta­
cji Uudn. ta k  iż od tąd  będziecie reprezen 
tow ać w  Sejmie Undo a  nie Uno. Proszę 
to podać do wiadomości p. posła Iw ana 
W ojąpskiego. Grzegorz Chom yszyn, b i­
skup stanisławowski**.
D okląrącję powyższą zaopatru je  „Nówa 

Zo»ja“ kom entarzem . iż U»o wfiłi zrzep się 
swych parlamentarnych przedstawicieli na 
rzecz) Unda. niż wykrzywić swą linję poli­
tyczną, przez pozwolenie tym  p arlam en ta ­
rzystom  n a  pójście w ogonku U nda pod fir­
mą, katolickiej organizacii.

¥  • *
W prasie ukraińskiej Z okazji a tak u  na 

Undo — z praw ej i lew ej s tro n y  — rozpo­
częło się w ielkie pranie brudów. ..Nową Zo- 
r ja "  a tak u je  posłów Mudi-ego i Barana. 
..U kraińskie W isty" (nacjonalistyczne1) po­
sła  Celewacza. ..Diło“ znowu ze swej s tro ­
n y  wzięło w  obro ty  redak to rów  wrogich so­
bie pism: N aząruką (z ..New. Zorji") i P sli- 
jewa (z -U kr. W isfi"). Polemika ta  odby­
wa, się w formie niesłychanych inw ektyw  
wzajem nych i stylem  w cale nie wersalskim . 
N iektóre z pism niezainteresow anych próbo­
w ały przywieść adw ersarzy  do upam iętania. 
radząc zaprzestania publicznego prania bm  
dów. Na to  „NoWn Zórja** odpow iada:

-M y jak o  naród, potrzebujem y k ąp ie­
li. K oniecznie potrzebujem y. W  tym  ce­
lu m usim y się rozbierać. A' że kąpiel n a ­
rodów zawsze odbyw a się publicznie, 
więc m usim y też rozbierać sł© t>^bltcx- 
nie. Bez tego niemożliwa Kąpiel".
Nie naszą je s t rzeczą odwodzić U kraiń­

ców od tego publicznego rozbierania się. 
Stwierdzić ty lko  należy że od tego  rozbiera 
n ia  się i te j kąpieli e-uabpie i to  bardzo 
cuchnie.

*  * ¥
Żydzi m ają  ..nieżydowsloe wojeKo" (so­

cjalistów 1). U kraińcy  ..n ieuktalńskich adw o­
ka tów " (polską m łodą konserwę). Ci p ano­
wie Bocheńscy. Pm szyńscy , Łosiowje i inni 
n a  łam ach ,.Uzasu£‘ i ..B iuletynu połako-uEra 
n iskiego" podnoszą głośno historyczny, 
ukraiński okrzyk: „K rzyw da!"

Odpowiedź tym panom  (pod adresem 
B iuletynu poleko-ukraińskiego) daje sana- 
cyiny ..Głos P olsk i1* (w ychodzący w  T arno ­
polu'1:

..Biuletyn che© być pismem. godzącem  
dwie jmwaśmone strony. polską i ukraińską. 
S tąd  obowiązek w ykryw aniu  krzyw d i uraz. 
słuszności i niesłuszności po jednej i drugiej 
stronie. W praktyce jednak słyszy  się ty l­
ko o krzywdach ukraińskich, o rzekomej aa

pastliwości s trony  polskiej. Nic o terow e, 
upraw ianym  przez organizacje ukraińskie 
wobec ludności polskiej w  grom adach o wic 
kfwości ukraińsk iej, o terorze to k  m oralnym  
jjak gospodarczym  i fizyczny nr. N iechby 
Biuletyn spróbow ał przemówić do sumienia, 
U kraińców ! Nic również o potrzebie w yrów ­
nania szans w w alce, czy em ulacji k u ltu ra l­
nej obu narodowości przez stw orzenie rów ­
nych w arunków , ja k  np. przez kreow anie 
nowych parafij Tzym.-kat., pomnożenie licz­
by  ę tatów  dla katechetów  rzym .-kat- Dano 
udo redak to rzy  -B iu letynu  pUsko-mk rani - 
skiego", pow inniby badać i poznać w arun­
ki życia ludu polskiego na ziemiach k reso ­
wych. pow inąłby wiedzieć, że n a  40 proe, 
ludności polskiej : rzym .-kat. w wojewódz 
tw ie ta m  opolskie ni jest ty lko  19S 
rzym sko-kat., 221 kościołów i 280 
a  n a  00 proc. hulności ukraińskie i i 
kato l. jest G4P, parafij gr. k a t, 040
i 643 księży, żo na jednego księdza rzym.-

kat. przypada 2.200 dusz, a  ua  Jednego Ksii 
dzą. gr. kat. ty lko  1800 dusz, i e  wreszcie 
proboszcz rz. kat. p racu je  n a  parafji, obej­
m ującej aż 82 km . kw „ a proboszcz gr. k a t. 
n a  parafji, obejm ującej ty jko  25 km- kw . — 
Sprawiedliwość w ym aga, by  B iuletyn, upo­
m inający ąię o usunięcie tzw. krzyw d ukra- 
ińskich. uczynił to  takśam o  odnośnie do 
wyżej przedstaw ionego' stanu , ta k  bardzo 
groźnego d la  żyw iołu polskiego.

Panow ie redak to rzy  B iuletynu, um ieją­
cy tak  znakom icie alarm ow ać rząd  i społe­
czeństwo o potrzebie przebudow y w arunków  
n a  korzyść U kraińców , pow inniby zaznajo­
mić sjp % treśc ią  przedstaw ionego Radzie 
W ojew ódzkiej spraw ozdania p. w ojew ody 
tarnopolskiego z.a rok  1934-35 o  ogólnym 
stanio w ojew ództw a i stam tąd  dowiedzieli­
by się m iędzy innemi także  i o rem, że w 
trzech ostatn ich  la tach  władne zatw ierdziły  
p lany  budow y 13 kościołów, a 38 cerkw i, 
plany budow y ł 33 polśklch domów ludo­
wych. a 98 ruskich domów ludowych**. 

Uwagi słuszne, chcielibyśm y ty lk o  adres 
księży. I ich rozszerzyć i polecić je do przem yślenia 
grecko-1 także panom  z ..Czasu" i paniezykom  z „m c 
cerkwi i carstw ow ego" B untu M łodych".

Fr. Br.

S h i h t a t u r a  p a r t i i

Solszewizm i faszyzm —  wrogami demokraci!.

-Zw ierciadło k u ltu ry  polaM©j‘* n ą  tem ą t po­
lemiki dokoła „Zm ór".

„Będzie to — pisze p. Z. — książka po­
nura co się zowie; n ie  mniej ponura niś 
„Zwierciadło katechetów" wielkiego Mtt- 
saryka; raczej bardziej coś jak (odwróco­
ny) „Młot na czarownice". Przyszłe poko­
lenia za głowę się złapią (gest archaiczny) 
czytając niesam owite bredn ie  r. la t 1988/6*.
W  dalszym ciągu  spor iada się p . Zega­

dłowicz ze swoich religijnych przekonań.
„Nie jestem  — pisze — (nie bytem i n ie  

będę) an i katolikiem  anj narodowcem; ci, 
których to interesowało, wiedzą, że naw et 
samo słowo „katolicyzm" wzbudzało we 
mnie niechęć i abom inację; n ie  używałem 
go też nigdy (bodajże pierwszy raz w  nittiej 
szym artyku le); powód: negacja w drJejo- 
wem postępowaniu tego wyznania istoty 
zasad głoszonych przez Jezusa z Nazaretu 
(choćby w tej formie i w tem brzmieniu, 
jakie nam przekazują stosunkowo dość pó­
źno powstałe pisma, znane pod nazwą 
ewangelji, czyli dobrej nowiny)".
Poza tem całą  kampamję przeciw „Zmo­

rom " przypisuje klerow i, jąk  gdyby nie wie 
dział, że tę  jego „pow ieść" rów nie gotąco

ż m łodych p isarzy1 ogłosi książkę p. t.:

zwalczał św iat pedagogów  j wogólo 
ceniących cnotę i przyzwoitość.

— 1 ■■■■ OOQOO' ——« i

ludzi j

Czasy powojenne charak te ryzu ją  prze­
miany. dokonyw ujące się z niesłychaną, gw ał 
tow nością praw ie we w szystk ich  dziedzi­
nach życia. Doniosłym przeobrażeniom  ule­
gają  również ustro je  polityczne wielu w spół 
ezesnych państw . Tu i ówdzie zanika dem o­
k rac ja  parlam entarna , a miesce je j zajmie, 
nowa form a aut.okracji: d y k ta tu ra  partjl. — 
Źródłem jej je s t bolszewizm i faszyzm. K la­
sycznym zaś przykładem  pierw szego k ien in  
ku  js t  Rosja Sowiecka, drugiego: W łochy i 
Trzecia, Rzesza.

In teresu jące uw agi n* ton tem at wypo­
w iada dr. H ans Kelsen. profesor In s ty tu tu  
W yższych S tudjów  M iędzynarodowych w 
Genewie, w  a rtyku le  p. t.: „D y k ta tu ra  par- 
tji" , zamieszczonym w  „R uchu Praw niczym , 
EkóiUjSocj.** (Rpznąjó^ le jp ą ta ł  I  1936). Prof. 
K e ls« i przeprow adza pew ne rozróżnienie 
m iędzy au to k rac ją  stw orzoną przez bolsze­
wizm i au tokracją  stw orzoną przez faszyzm. 
R osja  sow iecka, to — ty p  d y k ta tu ry  prole- 
ta rjack ie j; W łochy zaś — burżuaizyjnąj. Za 
źródło now ej fo rn y  państw ow e!

UZNAJE MARKSIZM
Burżuazyjne dyktatury są — według niego, 
tylko naśladownictwem dyktatury komuni 
stycznej. J e s t  to p°d  pew nym  w zględem  
cenne stw ierdzenie! W ynika bowiem z nie 
go, i e  m arksizm  jest z© swej is to ty  an ty d e­
m okratyczny . A to stw ierdzenie m a sw oją 
■wąrbość przedew szystkiem  dlą. tych  obo­
zów dem okratycznych, k tó re  dziś łączą  się 
z socjalistam i d la  obrony — dem okracji.

R ozw ijając sw oją m yśl o  m arksiźmie. ja ­
ko źródle rządów  au tokra tycznych , p rzy ta ­
cza Rel&an szereg  cech wspólnych d y k ta tu ­
rze bolszew ickiej i faszyetow skiej. A więc: 
obydw ie d y k ta tu ry  znoszą wolność osobistą 
i polityczną, przyczem  ze szczególną ener- 
g ją  niszczą wolność ducha, ta k  ch arak te ry ­
styczną d la  dem okracji. Przykład metod w 
tym  względzie — pisze K elsen — dal bo! 
azewizm, faszyzm zaś go naśladuj^. Obydwie 
d y k ta tu ry  u tożsam iają partj© % państw em , 
tworząc system  monopartyjny; obydw ie rów 
nież m ają  insty tucję  „wodzów**. —  Fomna 
ustro jow a: monairchja, republika sta je  się 
pustym  w yrazem  bez treści.
.... Jednakow e m ają też — ciągnie Kelsen, 

dążen ia  zewnętrzno-politiyczne; m ianowicie 
im perialistyczne. T ak  bolszewizm jak  i fa­
szyzm  są an typacyfistyczne i

WYPOWIADAJĄ SIĘ ZA 
MILITARYZACJĄ.

Są w rów nej mierze przeciw nikam i L ig i N a 
rodów . „W ejście RoSji do Ligi N arodów  — 
pisze Kelsen — oznacza ty lko  chwilową 
przez szczególną sy tuację  m iędzynarodow ą 
spow odow aną, zmianę je j zasadniczego sto 
sunku. N atom iast w ystąpienie Niemiec jest 
logiczną konsekw encją idei faszystow skiej 
f n ie  różni się istotnie od stanow iska W łoch, 
k tó re  w praw dzie Ligi d o tąd  nie opuściły, 
lecz grożą rozsadzeniem jej przez powszech­
nie znane naruszenie p a k tu 1*.

Co cię tyczy  podstaw  gospodarczych’, to 
stosunek  bolszewizmu i faszyzm u „ jest p rzy  
najm niej n a m ie  różny". W ynika to  z prze­
ciw ieństw  m iędzy ustrojem  socjalistycznym  
i -kapitalistycznym , k tó ry  —  zdaniem Kel- 
sena  — fas-zyzm chce utrzym ać. K elsen jed ­
n ak  twierdzi, że faszyzm prow adzi do kap i­
talizmu państw ow ego, a ton już mało się róż

ni od socjalizm u państw ow ego. W  tern spo­
sób faszyzm może realizow ać gospodarkę 
planow ą, ko lek tyw ną, a  więc te  ideę, k tó ra  
jest rdzeniem socjalizmu. Czyli:

FASZYZM REALIZATOREM 
SOCJALIZMU!

Obok w ym ienionych podobieństw  KellSen 
dopatru je się w  ideologji d y k ta tu r znacznych’ 
różnic. Bolszewizm — tw ierdzi K eslon — 
trw a  zasadniczo przy idei dem okracji (?) bo 
celem jego ma być zniesienie przeciw ieństw  
klasow ych. Faszyzm  zaś zw raca się przeciw 
dem okracji. ..k tóra zagraża panow aniu  bur- 
żuazji i daje - klasom  socjalistycznym  zbyt 
dużą możność działania".

Podobne różnice m iędzy dy k ta tu ram i 
widzi K elsen w  ich odniesieniu do relig jt: 
..Bolszewizm — pisze Kelsen —  zadaw ala 
się (?) przeprow adzeniem  rozdziału religji 
od państw a, i ograniczeniem  jej do sfery  p ry  
w atnej (?) Nie uniem ożliwia jej działania, 
tw ierdzi dalej. —  uw aża ją  jed n ak  za w ła­
ściwość b iirżuazyjną. „Zapew nia przeto  a te - 
izmowi tę  sam ą swobodę działania co rell- 
gji*1 (!) Fasizyzm zaś — twierdzi K elsen —  
popiera religję chrześcijańska. Jeśli jed n ak  
(jak w Niemczech) zajm uje stanow isko an ty  
sem ickie, popada z chrześcijaństw em  w  kon  
flik t. A ntysem icki faszyzm — konkluduje 
K elsen — jest groźniejszy (?) dla chrześci­
jaństw a, niż a te istyczny  bolszewizm (I)

Pow yższe w yw ody pozbawione są nieste 
ty  naukow ego oibjektywizmu, jak i cechuje 
au tora , p rzy  ocenie innych zjawisk. Je s te ś­
m y już w  tem  położeniu, że nie trzeba udo­
w adniać, iż bolszewizm jes t wrogiem  w szel­
kiej religji. W ynika to  z jego podstaw ow ych 
założeń — z m aterjalizm u. D latego bezboż­
nictw o je s t „religją*1 Sowietów. Inne religje 
tępi się bez litości.

N iebezpieczeństw o ..antysem ickiego fa­
szyzm u" dla chrześcijaństw a nie tkw i w przy 
caym ch , na k tó re  powołuje się Kelsen. —. 
Problem  jes t o wiele głębszy. Kościół nie za 
poznając m om entu rasow ego, życie narodu  
opiera n a  e tyce ogólnoludzkiej, w  k tó rą  go 
dzi hitlerow ska teo rja  rasy. Ż tych  wzglę­
dów  zrodził eię k on flik t m iędzy Kościołem 
katolickim , a  narodow ym  socjalizmem.

W  konkluzji Kelsen tw ierdzi, że „dem o­
k rac ja  utrzym ać się może ty lk o  w  okresie 
rozw iniętego kapitalizm u, dostatecznie za­
spakaja jącego  po trzeby  nieposiadających".

W yw ody szw ajcarskiego uczonego s ta ­
now ią mimo w szystko cenny  przyczynek do 
dyskusji nad  zagadnieniem  d y k ta tu ry  i de­
m okracji. Nie na w szystk ie jego  tw ierdze­
nia m ożna się zgodzić. N iektóre są jednak  
bezsporne.

I  ta k  tgudno zgodzić się z K elsenem , gdy 
twierdzi, że „intelekbualmem źródłem " w spół 
czesnej d y k ta tu ry  je s t m arksow ska „idea. 
d y k tau ry  p ro le ta rja tu ". M istrzem Mussoli 
niego b y ł raczej Sorel, niż Marks. A k an d y ­
dat n a  d y k ta to ra  F rancji z końcem  19 w., 
gen. B oulanger, z M arksem nic nie miał 
wspólnego.

Również trudno  zgodzić się z  Kelsenem , 
gdy  pisze o religijnych stosunkach  w Rosji 
sowieckiej. To, co tam  jest, to  —  nie rów ­
noupraw nienie ateizm u z relig ją, ale walka 
z religją. Odnosi się wrażenie, że Kelsen nić 
zna Rosji pod tym  względem .

Ma natom iast rację, g d y  dem askuje „de-
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m okratyzm '- socjalizmu. I jeszcze, gdy prae 
strzegą, przed system em  m onoparty jnośei 
System ten  bowiem jes t gpobem życia spo­
łecznego i końcem jednostki.

K. T.

7 t  a  K i e m t o c f t  I t i c a n o s p
Stan wód na rzekach w Polsee.
Na rzekach dorzecza W arty , W isły. Pry- 

peci. D niestru i Pruta przewalają obecnie 
s tan y  średnie i nieco w yższe od Średnich 
przy wodzie powoli opadającej. R zeki te są 
przew ażnie wolne od lodów. W ezbranie 
obejm uje głównie dorzecza Niemna i Dźwi 
n r .  Lody n a  Niemnie z w yjątkiem  górnego 
biegu już spłynęły. Obfity spływ  w iosennych 
wód z polskiego dorzecza Niem na odznacza 
się długiem stosunkow o trw aniem  stanów  
wysokich. P anu jąca  tam  obecnie pogoda 
oraz nocne przym rozki naradzie zaham ow ały 
dalszy p rzybpr wody w rzekach, a, naw et 
zaznaczyły  sie nieznacznem  opadaniem  s ta ­
nów  wód.

Przygotowania do ruchu turystycznego 
na Wielkanoc.

. W ładze kolejow e, organizacje tu ry sty cz­
ne i biura podróży, czynią już przygotow a­
nia do spodziewanego m chu turystycznego  
i wzmożonej frekw encji na. kolejach w okre­
s i e  św iat W ielkiejnoc.y. po,szczególne dyrek 
<’je k o l e j o w e  uruchom ią szereg pociągów7 
dodatkow ych, ponadto  w ydane będą spe­
cjalne zarządzenia, m ające na  celu uspraw ­
nienie ruchu św iątecznego i zapewnienie wy 
g o d r  podróżnym .

O rganizacje tu rystyczne  p ro jek tu ją  zor­
ganizow anie szeregu w ycieczek clo ciekaw ­
szych obiektów  tu rystycznych , w yjazdy ry­
cza ł tow e i i. p. IV szczególności przew idzia­
ne są wycieczki w góry  i nad morze- P onad­
to  szereg dw orów przygotow uje już pomie- 
pjwzenia, dla gości św iątecznych.

Nauczycie! przeniesiony 13 razy.
N iektóre pisma w7 spraw ozdaniach ze 

Z jazdu p rasy  kato lickiej podaw ały  w iado­
mości o bardzo licznych przeniesieniach 
pew nego nauczyciela śląskiego w przeciągu 
kilku miesięcy- Obecnie otrzym ujem y infor­
m acje. że nauczyciel, o k tórym  mowa, ma 
17 rok służby, egzam in dojrzałości, kwalifi 
kacy juy . wyższy k u rs  nauczycielski i dw u­
letn i kurs w Państw ow ym  Insty tucie  Nau- 
ezTcielskim  w W arszaw ie oraz szereg in­
nych kursów  pedagogicznych. Nauezycielo* 
wj tem u w czasie od 7 czerw ca do 8 lis to ­
pada 193.Ó r. trzynaście razy zm ieniano cha­
ra k te r  służbowy. M ylną zatem  była- w iado­
mość podana przez n iektóre pism a, że został 
przeniesiony ty le lub więcej razy z m iejsca 
na miejsce. Ale to  co sie stało , już w ystar­
cza do uprzykrzenia  życia. ('KAP').

Oryginalna „elektryzacja" na Helu.
Na półw yspie Helskim  ■zelektryfikowa­

ne jest. ty lko  kąp ielisko  J u ra ta  i Hel, pozo­
sta łe  osiedla, rybackie tej dogodności nie 
posiadają. O statnio rybacy w padli na  ory­
ginalny pomysł, zrealizow any już po części 
w Kuźnicy, mianowicie in sta lu ją  z używa 
nych samochodów dynama elektryczne, któ  
ro ty domostw-aeh rybackich  poruszane są 
przy pomocy śmigieł wiatrakowych. Dzięki 
tem u urządzeniu ..elektryfikacja*1 poszcze­
gólnych willi, wędzarń' rybackich, postępuje 
naprzód. Duże dynam o samochodowe ładuje 
akum ulato ry  na  °k res 3 dni in tensyw nego 
świecenia lam pek elektrycznych, a  ponie­
waż w iatr nad  morzem jest, zawsze, więc 1 
..e lek trow nie" są stale czynne.

WIELKI PROCES KOMUNISTYCZNY 
W WARSZAWIE.

W dniu 15-go kw ietnia na wokandzie 
Sądu Okr. w W arszaw ie znajdzie się sp ra ­
wa 26 osób. pociągniętych do odpowiedzial­
ności karnej za działalność wyw rotow a 
wśród organizacyj młodzieży robotniczej i 
stow arzyszeń akadem ickich. Na czele oskar 
żonyoh znajdują  się: Pinkus Finder i Dawid 
R hnnenkrantz. Znaczną część oskarżonych 
>hniQwią kobiety w liczbie 11 z Honoratą 
P ie trak  na czele. N a proces kom unistyczny 
powołanych b idzie  87 świadków.

FAŁSZYWY LEKARZ GRASOWAŁ 
NA POKUCIU-

1’olicja w Zablotowie zatrzym ała, n ie ja­
kiego J a n a  Stefuraka z Peczeniżyna, pow.
Kołomyja. S tcfurak objeżdżał powiat śnia- 
!yń=ki. uzbrojony w w ielkie rogowe okula­
ry. term om etr lekarsk i i k ilkadziesiąt fla- 
'*'.<■ rzek z Tiivn»mi. nfzedstaw iając sie wszę- 
'b.ie jako lekarz  opieki społecznej z Koło­
myi. Ostatnio .lekarz*1 przybył do dworu 
v  < hli-biczynic Polnym, zwoła! eałą służbę 
d.u< ska. której polecił sie natychm iast w y­
myć- i w ykapać, gdyż musi przystąpić do 
badania. K iedy cała, służba, rozebrana zu- 
n -Tiie. stanęła przed rzekomym lekarzem .

Ks. Prymas „o katolickich zasadach moralnych1'.
Tegoroczny list paeteisk i Ks. K ardynała  innego obozu a zwłaszcza, k to  politycznym  

Prymas* H londa pośw iecony przypom nieniu przeciwnikiem , tego uważa sie naogól za 
kato lick ich  zasad m oralnych zaczyna się wroga. Nie uznaje się w nim nic dobrego, 
słowami:  ̂ , żadnych zalet, żadnych zasług. Przeciw nik
. wAraarchja m oralna pustoszy św iat. J a -  musi być zły. Do niego stosuje sie bez skru 

kies nieprzestrzenne siły  łam ią sumienie, pułu kłam stw o, podejrzenie, oszczerstwo.
Bofezewiz&eja umysłowości podważa wszel- W  swoim obozie- w szystko sie toleruje, u 
kie zasady etycane. Dusze dziczeją. Zwierzę przeciw ników  niemal w szystko sie potępia, 
ceje człowiek. Pod pozorem  k u ltu ry  i pOstę Mówiąc o problemie żydowskim, Arcy- 
pu rozprzestrzenią się satan izaeja  życia. — pasterz Ogranicza sie ty lko do jego strony 
T ak  je s t gdzie in.lziej a nie powiem wam m oralnej w zw iązku z dzisiejszem położe­
nie nowego, u trzym ując że sie tak  poczyna niem. Stwierdziwszy, że ..żydzi walczą z 
dziać i u nas. Jakby jakieś burzycielskie de Kościołem, tkw ią w wolnomyślicielstwie.
^rnony gnały przez kraj, dławiąc poczucie s-tanowią aw angardę bezbożnictwa, ruchu 

' * f ł  T ov"<Ine narodu. U łatw iają im bolszew ickiego i akcji wywrotowej**, ale 
lobo-tę p rąd y  antykościelne, propaganda- podkreśliw szy także. że nie w szyscy żydzi 
w yw rotu i stosunki gospodarcze. Ogół. za- ją  tacy. że b. wielu z nich to ludzie w ierzą 
niepokojony w targającem  barbarzyństw em  ey, uczciwi, sprawiedliwi, m iłosierni i dobro - 
sta je  w  obronie zdrowia m oralnego i coraz ezvnni. Ks. K ardynał dodaje: ..Przestrze- rzĘdnicy byli pochłonięci całkowicie pracą 
zapalczyw iej strzeże obyczajów chrześcijan- ga‘m pi.ze(j im portow aną z zagranicy  pos-ta n!n,5*'T” ! ?" ło ,3 j i j f : — ■” , '-ł "7;>li ~

go miasta, liczą-cego 75 tys. mieszkańców, UHU 
si sie chronić na wyższych piętrach. Cale sfta* 
zostały uniesione przez wzburzone wody. Łica-
ba ofiar wzrasta z każdą chwilą. W stanie - 
ne straty są obliczane nr. zgórą 10 mSjooów 
dolarów. W mieście Wheeling w zachodniej 
Wirginji i\ oda wtargnęła do miejscowej kopal­
ni oraz hut żelaznych, zmuszając kilka tyeiąey 
górników i zgórą 10 tysięcy Innych robotni- 
ków do porzucenia pracy. Ludność miasta 
Cumberland musiała opuścić miasto, gdyż po­
ziom wody na ulicach osiągnął 4 mtr.

W okolicach Asheville w północnej Karoli­
nie nawałnice śnieżne spowodowały całkowitą 
przerwę w komunikacji. Kilka miejscowośd 
jest całkowicie odciętych od świata.

Skuteczna demonstracja psów 
w magistracie.

W niezwykły sposób ‘ został zaatakowany 
magistrat miasta węgierskiego Szeged. Gdy u-

skich. Ale pow stają  szkody. M ętnieją i ści 
cbają sumienia. K urczy sie uczciwość. — 
Zbrodniczość podnosi głowę. Niema szkół 
dostatecznych a trzeba rozbudowywać wię­
zienia. Nie spełniłbym  powinności p a s tę - 
skiej. gdybym  to przem ilczał, lub zamazy­
wał*1.

Orędzie składa sip z 3 czpści- W  pierw

wą etyczną, zasadniczo i bezw zględnie an ty  
żydow ską. Je s t oma, niezgodna z e iy k ą  k a ­
tolicką. W olno swój naród więcej kocliać; 
nie wolno nikogo nienawidzić. Ani żydów. 
W  stosunkach kupieckich dobrze jest sw o­
ich uwzględniać przed innymi, omijać skle­
py żydowskie, stragany na jarmarku, ale nie 
wolno pustoszyć sklepu żydowskiego, msz-

szej z nich A rcypasterz przypom ina przestrp Czyć  żydom towaru, wybijać szyb, obrzuJ 
gę ..Bój się Boga" i w yjaśnia je j znaczenie cać petardami ich domów. N ależy zam ykać 
Sfowa te są  wyrazem  praw a przyrodzonego jję  przed szkodliwemi wpływami m óralnem i 
i znaczą, że chrześcijanin poza prawem przy7 ze s trony  żydostw a. oddzielać sie od jego 
rOclzonem powinien przestrzegać objawione- airtychrześcijariskiej ku ltu ry , a zwłaszcza 
go p raw a Bożego, że należy żyć tak. jak  bojkotow ać żydow ską prasę i żydow skie 
każe sumienie i że każdy  człowiek ulega dem oralizujące w ydaw nictw a, ale nie wol- 
odpowiedzialmości m oralnej za siebie wobec „ 0 żydów napadać, bić. kaleczyć, oczerniać. 
Boga. i '

W  dalszym  ciągu listu podkreśliw szy ko . <ftPo™ W  zwie-fAe ,bolaczki na t,f’ 7 
nieczność najintensywniejszej walki z bezro 1 • p rzykazania } stw ierdziw szy panoszenie

się rozwiązłości, Ks. K ardynał py ta: „(Izy 
nictw em  najw iększą potw ornością naszych l c* C7-b»wiecza biuleura zalegać kabare ty  1 
stOfnJTlkńw iflfit, w v n ies io n ia  n io n a w iś f i  Ha rOZpUStne. Czy to męskoSC 1 k u ltu ra

bodem, Ks. K ardynał pisze: ..Poza bezboż-

sto&unków jest w yniesienie nienawiści do 
hasła, zasady, obowiązku. T rafia ły  się zaw- 
size w ypadki nienaw istnego nastaw ienia i 
n ienaw istnych czynów. Dzisiaj atoli przeży 
w am y okres gloryfikacji, kanonizacji nie­
nawiści. N ienawiść rozsadza społeczeństwa. 
W yziębia świat. U nas rozpanoszyła się nie 
nawiść głównie w życiu publicznem. Kto z

m ęskości usidlać kobiety, uwodzić cudze żo­
ny. wypędzać z domu swą ślubna tow arzysz­
kę życia, rozbijać spokojne rodziny?

L ist kończy się przypomnieniem jubileu­
szu Ks. P io tra  Skargi i wezwaniem do poku­
ty  i walki z grzechem w żtciu polskiem. 
ffćA PJ

Zgon Yenizelosa.
We środę rano zm arł w P aryżu  b. prem jer 

grec-ki E leu tris Venizelos w w ieku 72 lat. 
Urodził się on na K recie i od najw cześniej­
szych la t b ra ł udział w  m chu  rewolucyjnym . 
W  czasie w ojny św iatow ej chciał przeciąg­
nąć Grecję na stronę E n ten ty . Z pomocą 
francuskich bagnetów  w ypędzono w 1917 r. 
z kńaju kró la  K onstan tyna, a rządy objął Ve 
nizelos i w ypow iedział wojnę państw om  cen 
ttń lnym . R eakcja  jednak kó ł m onarchisty- 
cznych by ła  ta k  silna, że Y enizelos musiał 
uciekać do Paryża. Pow rócił jednak  spo- 
wrotem do k ra ju  i ponownie u ją ł rządy 
w swe rece. W  1928 r. w ybrano go prezy­
dentem. '‘Trudności atoli gospodarcze, z ja- 
kiemi m usiała w alczyć Grecja, spowodowa­
ły  upadek Yenizelosa- w 1933 r. U party  re ­

w olucjonista znowu w dw a lata później zor­
ganizow ał ruch przew rotow y, lecz rewolta 
została stłum iona a on sam zbiegi do F ran ­
cji. Tam  też umarł.

Przebieg choroby b. premjera przedsta­
wia -się jak następuje: W ubiegły piątek Yeni­
zelos zachorował na grypę, która miała po• 
czą-tkowo łagodny przebieg. Stan zdrowia rap­
townie pogorszył się spowodu komplikacyj ser­
cowych. Yenizelos ostatnio prowadził bardzo 
aktywny t-ryb życia, spędzając bardzo długie 
godziny przy ipracy.

Z Aten donoszą, że ostatni list. Yenizelosa, 
wystosowany ubiegłego tygodnia do dopntown 
nego Rufosa, kończy się słowami: ..Wołam z 
całego serca — niech żyje król Jerzy 2-gi1'.

Dziś i codziennie w kinie & W I T  Straszewskiego 18.
Program Nr. 19 r«1 «f. 18Z*01

Drugi tydzień rekordowego powodzenia w kinie „Świt* największego 
filmu w hlstorjt kinematografii polskiej!

T n r A H i l A n r r l / i  Film ponad wszelkie pochwały. W ro- 
f  r f l  § 1  I  H f  n i  | | | l l f  \ | l |  lach głównych 20 najw iększych gwiazd
®  MB ■  i l U I  w  v  I I  V I I I  sceny i ekranu! Przedstaw ienia odby­

wają się: Sobota 7 bm. o godz. 3-ej, 5-ej, 7-ej i 9-ej. Niedziela 8 bm- o godz. 12 ej, 3-ej, 5-e.i,
7-ej 1 9-ej. W sobotę 7 bm. o godz. 3-ej i w niedzielę 8 bm. o godz. 12-ej przedstaw ienia po
cenach popularnych. Od poniedziałku dnia 9 bm. zniżki ważne! Dla wycieczek zbiorowych 
spee:alne zniżki. — Film „Pan Twardowski* nie będzie pow tarzany w żadnem innem  kinie 

gdyż kino „Świt* nabyło praw a wyłączności na Kraków.

Z całego św iata.
Połowa ludności Helsingforsu chora 

na grypę.
W Helsingforsie zapanowała gwałtowna c-

pidenjja grypy. Bez przesady można twierdzić, 
iż niemal połowa ludności dotknięta została 
epidemją. Szerzenie się epidemji ułatwiła nagła 
zmiana temperatury. Większość szkół jest zam­
knięta, a wsxy?tkie szpitale sa przepełnione-

Epidemją odbiła się również na życiu gospo- 
darczem. Wiele przedsiębiorstw jest zamknię­
tych, gdyż połowa personelu choruje. Liczba 
kursujących wozćw tramwajowych uległa 
zmniejszeniu, gdyż zgórą 100 motorniczych za­
chorowało. Na szczęście grypa ma przebieg 
łagodne.

Niebywała powódź w Stanach Zjedn.
Woda unosi całe wsie.

Gwałtowne zamiecie śnieżne w Stanieli 
Zjedn.. po których bezpośrednio nastąpiła od­
wilż i ulewne deszcze, spowodowały nagły 

ze zdumieniem rozpozna i przybór wód w rzekach, które wystąpiły /. brzejeden z fornali
w nim S tefuraka. z którym  razem siedział gćw. zalewając olbrzymie przestrzenie w sta- 
ii- więzieniu w Kołomyi i nazajutrz po „ba- nach Pensyłwanja, Maryland oraz północno-za.
daniu* zawiadomił policje. Oszusta areszto- chodnią część stanu nowojorskięgo. W mieście
wono. Okazuje się, że poszkodowanych na 
różne sumy jest kilkadziesiąt osób.

Johnst.own w Pensylwanji poziom wody na uli­
cach dochodzi do 3 nitr. tak, że cała ludność te

nieliczni interesanci ospale załatwiali swoje 
sprawy, wstrząsnął niurami ratusza krzyk ste- 
notypistek. Równocześnie odezwało się niesa­
mowite szczekanie całej sfory psćw. Nim prze. 
rażeni urzędnicy zorientowali się. co się stało, 
przebiegło przez korytarze oraz wszystkie biu­
ra przeszło 200 psów, przewracając stoły, krze. 
sła oraz inne urządzenia biurowe, jak również 
kilku więcej tchórzliwych urzędników. Po tej 
psiej awantuizc okazało sic. że spowodowali ją 
właściciele psów. celem zademonstrowania prze 
ciwko podwyżce, opłat komunalnych, nałożo­
nych na właścicieli j .sów. Zwołali cni zebranie 
przed ratuszem i uchwalili w tak niezwykły 
sposób wyrazić swoje niezadowolenie psią a . 
wanturą. Zarząd miejski wobec tak przekony­
wujących argumentów, cofnął na wieczornem 
posiedzeniu wygórowana podwyżkę.

Jeszcze żyje milion ludożerców.
Znany antropolog dr. Amersvi!le z Edjht*

burga wydał dzieło, wykazując, iż obecnie ży. 
j je na święcie miljon ludzi, którzy stale, regu­

larnie lub też „okazyjnie" żywią się mie.sem 
ludzkipm. Dr. Amersvi-lłc podkreśla, że podczas 
wielu swych podróży po świecie sam osobiście 
przekonał się o utrzymującym się dotąd ludo- 
żcrstwic. Szczególnie wiele wypadków ludo- 
żerstwa skonstatował dr .Amersville w różnych 
częściach Afryki środkowej i na morzach pn„ 
hiduiowych, np. na wyspach Fidżi.

KONGRES PAX ROMANA
Tegoroczny kongres m iędzynarodow ego 

związku katolickich stow arzyszeń akadem ie 
kich Fax Rom ana rozpocznie, sie dnia 25-go 
lipca w Salzburgu i odbyw ać się będzie ta k ­
że częściowo w W iedniu i K lagenfurcie. Za 
sadniczym tem atem  obrad kongresu będzie: 
Katolik w kulturze współczesności, że szcze 
gólnem uwzględnieniem  zagadnień prasy, 
radja i kina. (KAP.).

NAGRODA ZA PROPAGANDĘ 
BOLSZEWICKĄ W ŚWIECIE*

W edług doniesień p rasy  sowieckiej ko* 
m itet w ykonaw czy m oskiewski ofiarow ał 
na dożywocie sekretarzow i generalnemu Ko 
mirtternu, Dimitrowowi, willę w pobliżu Mo­
skwy wraz ze sporym Kawałkiem ziemi. P o­
siadłość ta należała kiedyś do księcia Gołi- 
cyna. Je s t to nagroda za um iejętne prow a­
dzenie propagandy kom unistycznej w świę­
cie. (KAP).

SAMOLOT W GÓRACH KARYNTJI 
URATOWANY.

Ekspedycja, wysłana z pomocą dla samo­
lotu. który uległ katast,refie w górach Karyn- 
tji, zmuszona była do powrotu, ponieważ miej­
sce katastrofy wskazano mylnie. Wysłano o- 
becnie drugą ekspedycję, złożona z narciarzy, 
strzelców alpejskich i przewodników górali. 

Ekspedycja ta  dotarła do samolotu, który 
znajduje się na szczycie góry nad źródłami 
Sawy, na wysokości 2000 metrów. Wszyscy 
podróżni wyszli z wypadku cało. ucierpiał nie. 
znacznie tylko jeden podróżny. Włoch.

OJCIEC 23 DZIECI.
W miejscowości Hohensaat.hen, w Niem­

czech, blacharz Willi Trenn jest. szczęśliwym 
ojcem. Przed kilku dniami narodziła mu się 
23 córka. Jest on pora/, drugi żonaty. Z pierw­
szej żony. która w r. 1920 umarła, miał 12 
dzieci, z drugą, która obecnie liczy 41 iat —
11 dzieci. Ostatnia dzieciarnia chodzi jeszcze 
do szkół. Ojcami chrzestnymi byli Hindeabufg 
i Hitler. Pięcioro jest już pożenionych, dając 
ojcu 10 wnuków. Czterech s y n ó w  wykształcił 
Trenn w swoim zawodzie. Ojciec Trenn liczy 
54 lala i czuje się znakomicie. Jest podofice­
rem rezerwy.

Nagła depesza!... Pilna sprawa!... 
Spóźnienie grozi ci kłopotem. 

Lecz szybko mija Twa obawa.
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P .  W a ń k o w i c z  
do T u w im a :

1'. Melobjur Wańkowicz ngtobł w tygodni­
ku Naród i PaiDt>' o" ii.-t otwarły do Juljana 
Tuwima. W liścia tym p. Wańkowie/, uznając 
talent. poetycki Tuwima mar. .jego wielką umie­
ją I no ko posługiwania sir ..językiem polskim, 
chociaż jest żydem z pochodzenia, wychowa­
nym w Łodzi, pisze:

...No a teraz um ieścił P.u.i w jednym z ostat­
nich numerów ..Wiadomości Literackich* wiel­
kie artyikiiliske. poświęcone Pańskiemu jubi­
leuszowi z racji, że £ó lat temu napisał Pań 
pierwszy wiersz. Pędne w szóstej klasie. Ze 
wspomnień okazuję się żr był P an  w szóstej 
klasie rtisbkoj kazionnoj gimriazji. Okazuje się, 
że był pan zamożnym chłopakiem, bo sam Pan 
o tom pisze. Więc hył P an  z n a jp a rsz y wszego 
gatunku łamistrajków, których myjmy bili po 
pysku (dosłownie nie w przenośni — podpisany 
żiedział trzy miesiące za spoliezkowanie łami­
strajka)1'.

...la się z panem nie o Iwę rozrachowyuać za, 
ówczesne sprawy".

„Tak jest — myśmy takich Mli po pysku, 
bojkotowaliśmy ich, uważaliśmy sobie za hań­
bę pokazać się na ulicy z uczniem, noszącym 
czapkę z nienawistnymi palmami carskiemi, 
które jako emblemat, narysowany przez Zartt- 
t.ę, zdobią Pański portret w tytule tępo arty­
kułu'1.

W dalszym ciągu listu p. Wańkowicz wspo­
mina te ozasy, gdyż sam wtedy przyjeżdżał do 
Łodzi z objazdami organizacyjnemi, znał do­
brze ówczesne stosunki i wypomina Tuwimowi: 
„Przecież chyba Tan wic, że w 100" r. rżnięto 
— i to jak rżnięto — ferni palmami, pod kló- 
reańi teraz Pana rysuje Zaruba. — ..w bruk 
ulicy11. „Wiedziałem o tein. że Pan był łami­
strajkiem, ale Irydo mi to omal obojętne".

-A tu raptem - - mówi Pan o tej Karcie 
swego życia oorain publieo bez żadnej żenady, 
bfez słówka wyjaśnienia11. •

W . zakończeniu swego listu p. Wańkowicz 
łagodząc ogólną tendencję swojego lisi u po 
przyjacielsku radzi p. Tuwimowi: „Niech pan 
sobie bolszewizujc, porncgratizuje, satanizujc 
ile wlezie11 i prosi Tuwima- hv przyjął jego list 
bez nrnzv — ..z serca do serca11.

Powód* w Kownie

w stolicy Litw y w yrządziła dotychczas olbrzym ie szkody. W oda zalała wicie domów 
i fabryk n a  przedm ieściach do w ysokości dwóch i pół m etra.

„Mam honor..." i „Mam przyjemność..."

KULTURA I SZTUKA.
Wtelkie imprezy artystyczne w Paryżu.

C ztery wielkie m anifestacje arty styczne  
przew idziane są w program ie togoropż.nych 
„FeteS de P aris‘‘, k tó re  odbędą sic między 
26 kwietnia a 12 HjJCa bf. Pierw szą z mani- 
frs tacy j będą widowiska pasyjne, odegrane 
jak  w roku ubiegłym  przed k a ted rą  Notre 
Panie. Przedstaw ienia te  odbywają, się wo­
bec dziesiątek tysięcy widzów. .Drugą impre 
«ą będą przedstawienia na dziedzińcu pała 
cii Louvre. na k tórych program  złożą się 
fragm enty  koniedyj Moiiera. balety  klasyez 
rift etc. T rybuny  wzniesione na dziedzińcu 
będą mogły pomieścić 0.000. osób. Trzecia

. Rozw ażania moje o honorze i cnocie do­
biegają już końca. S tarałem  się im nadać 
możliwie szerokie ram y; starałem  się jc  pod­
nieść >ui pewne w yżyny, bo honor m ą w so­
bie coś z orła — nie znosi k latki, zwłaszcza 
gdy k la tk a  je s t  tak  ciasna, jak  nasze ho­
norowe k o d ek sy 1'. Honor w yrasta, jak  

kw iat, ze świeżego pąkow ia; honor — to
•biały pióropusz »ą średniowiecznym  hełmie. 
A u nas zaczęto go podaw ać po klubach — 
jak  cygara  i koniak.

P ragnę jeszcze w krótkich słowach po­
ruszyć pewien tem at, o k tó ry  ju t  raz zaw a­
dziłem: stosunek pracodawców do świata 
pracy Ale nie przem ysłowców wyłącznie i 
robotników  mam tu  n a  m yśli —  nie, mówić 
chcę o tych w szystkich, k tó rzy  dają  prace 
i w szystkich, którzy ją  w ykonują.

P raca  jest naogól czetną b a rd ło  Zaszczyt1

to nastąpi, męczy się nieraz okropnie! Toby 
powinni zrozumieć ci, k tó rzy  owym ludziom 
prace da ją  i starać  się w pływ ać na to, by 
icn ciężki „tnid“ ustępował — gdzie się 

j «lą —  miejsca „pracy4" w  najleps^em lego  
stówa znaczeniu. W szak i z pośród nich uie- 

[ jeden  męczył się kiedyś również „w podzie­
m iu'1. Czyżby o tein tak  prędko m iał zapom­
nieć? Czy o tern wogóle zapomnieć m ożna? 
Trzeba umieć po ludzku zniżać się do lu ­
dzi — to nakazuje  nam  honor „człow ieka11.

A jed n ak  w życiu bywa nieraz wręcz 
przeciwnie. Znacie chyba wszyscy tych  sze­
fów, co po trafią  najb ru taln iej w yzyskać za­
leżny od siebie personel, w szczególności 
gdy chodzi o kobietę, p racu jącą  „d la  Chle­
ba1". Czyż oni m ają pojęcie o tern, co to  jest 
honor? Czy znają naogół bo słowo?

W reszcie ostatn ie py tan ie : *
Cży m ożna mówić o honorze chrzescija-

u g£  droga — Salu, skruchy ł  popraw y. Na 
tej drodze spo ty k a  się honor chrześcijański, 
z Miłością, k tó rą  w szystko  przebacza. „I J a  
cię n ie  potępiam . Idź —  ale od tąd  już nie 
grzesz w ięcej'1.

P o  całym  świecie, ja k  szeroki je s t i d łu ­
gi — od jednego jego k rańca do drugiego — 
oddają  sobie ludzie przy  różnych okoliczno­
ściach ntekie, w ytw orne ukłony, przyczem  
jed n a  s tro n a  mówi zawsze „Mam honor...11, 
podczas g d y  d ruga z jeszcze niższym zazwy 
czaj ukłonem , odpowiada n a  to niedosły­
szalnym  szeptem : „A  ja  przyjem ność...1'. —• 
I ta k  ca ły  św iat dzieli się n a  dwa wielkie 
obozy, z k tó rych  jeden m a honor, a drugi 
przyjem ność.

Bywa. że w czasie biegów  z przeszkoda­
mi, koń  jak iś  zrzuci jeźdźca przy  k tó re jś 
barierze, a  pozbyw szy sie tego niem iłego cię 
żaru. bierze już następne przeszkody ,.po 
sw ojem u1', bez w skazów ek i ostrogi jeźdźca, 
poczem  m ija pierw szy celow nik na  kilka, 
odległości przed innym i w spółzaw odnikam i. 
..M iejsca1' copraw da nie dostaje, ale m a za- 
to  „przyjem ność11, że p ierw szy m inął celow­
nik.

Jak żeż  często p r /y  „steep le -ck aseach 11 ży  
ciowych pozbaw iają się ludzie p rzy  tru d ­
niejszych przeszkodach honoru by  potem  
b rać  już dalsze „po sw ojem u11 i m inąć ce­
low nik w pierwszym  szeregu. M iejsca i oni 
copraw da nie o trzym ują, ale za.to m ają  
„przyjem ność11. A o to  im jedyn ie  idzie —  
przynajm niej narazie.

T ak  mniej w ięcej w ygląda Życie dzisiej­
sze — n a  całym  świecie.

Kia tern kończę. Nie cieszę się z tego  
bynajm niej, nie doznaję rów nież „przyjem ­
ności'1. Przeciw nie — radbym  móc długo je ­
szcze rozpraw iać ta k  o honorze. H onor — 
to  ta k a  p iękna rzecz: n iby pęk róż czerwo­
nych w kryształow ym  wazonie.

Symboli'?...
T ak  — sym bol. K ryszta ł — to se rc a
A róiie?-
Serdeczna krew ...
Teraz już napraw dę —  skończyłem .

M ARJAN M ANTEUFFEL'.

RADIO.
ram , podnosi człowieka, uszlachetnia. 1 bia- o nonorze cnrzesc.ja-
rlu mni„ i-,„ -o. ,, i .lina? hądgę, ze m ożna: i m ety lko  można,da tem u, k io  ptaecm ac nie może, ą. ż u b r ,  . „ ’  „ * ____
szc z a n ie  chcc. Ale je s t pew ien rodzaj pracy, 
k tóry  przestaje n ią  być w powyższetn zna

ale naw et trzeba. T ylko, że ten  honor a  cno­
ta, to jedno, tw orzą doskonała całość; przy-

czeniu, a s t ^ e  sić natom iast „ trudeń i , ci ż- *> ^. . " . 1 x 11 vr>n e t c  I IHnn loti. urinn pounrym iri ńo rPOł
kim lrudem , a jest zab ijający  przez to, żc 
nie zgadza się z calem  haszem  w ew uęli znem 
nastaw ieniem , że się do całej jego treści k ry­
tycznie odnosić m usimy — a  jednak , pomi­
mo wszystko zmuszeni jesteśm y taka. p ra­
cę w ykonyw ać „d la chleba“. Niema w niej 
nie z radości, jest ty lko tępy trud, coś z pra 
cy niewolnika, najtrudniejszej i najbardziej/r/MIŁ IllOilll M •'.'U/U' m I J » . , I

tnpreza W dzie wfrlkj bal v stylu Dyrektoy ^ * n a d z ,c jn e j ;,a sw.ecie. Och ta  praca „dla 
atu w ogrodach TkHai. ltoval. ostatn ią  wre-, th le l*  “  ! I-)'11' 0 odlla chleba' -  jakzezjatu

szcic w ielką im prezą będzie pochód alego­
ryczny m ający obrazow ać różne dziedziny 
twórczości | wytwórczości francuskiej. — 
Udział w pochodzie weźmie z górą 10.000 
Osób. Poszczególne grupy reprezentow ać be 
dą ..M etaliirg;ję!1. ..Budow nictw o1'. „Rolnic 
twO". ..Modc“ ot.c.

Ruch wydawniczy.
„M ŁODY OBYWATEL'1. Rok II. nr. *3,

Ostatni zeszyt tego miesięczniku, wydawanego 
przez P. K. O. dla młodzieży, przynosi szereg 
interesujących artykułów i ilnstracyj. Oprócz 
.pogadanki o kredycie krótko i dlugotormiim- J 
wym i artykułu propagandowego o zbiorowej 
oszczędności, uwzględniono obszernie dział ń e-' 
lefrystyezuy. opisowy i rozrywkowy. Admini­
stracja: Wnrszawa. P. K. o  id. .l.a-na 14 '

C e l e m  u E g s i i i l o i v a t i ! ą  r t i k ł a d u  
prosim y o JakuafrychleJsze ure­
g u lo w a n ie  prenum eraty .

ona bywa ciężką Szczęśliwi, którzy jej nic 
! doświadczali. Czemu tak  jest — py ta ł sie- 
j bie niejeden, p racujący  w yłącznie „dla Chle­

ba" - go ludniej k tórym  duuo luoc .i włA- 
d /ę . tak rzadko doceniają należycie szcze- 
r<iść, praw ość i o tw arte  przyłbice, a ta k  
często dają  się otum aniać frazesom ? Czemu 
życie zdziera z nas brutałn io  to Wszystko, 
w co ubrały  nas złote sny naszej m łodości? 
(7,emu każdy  kęs chleba kupow ać nam k a ­
że za cenę m aski obłudy? Cóż w art jest, 
wobec tego człowiek najlepszy naw et i n a j­
szlachetniejszy, którem u los rde W sunął 
w rc-kę choć paru garści z ło ta? Będzie w al­
czył, będzie się zm agał z przeciwnościam i, 
aż '.v końcu życic żegnie mu dumliy kark  
tło samej zielni i każo bić pokłony tym  b,o- 
{goili, k tó rych  do n iedaw na nienaw idził, 
k tórym i pogardzał. T ak , n iestety , m yśli i 
Woła wiciu -/, tych. k tórzy  pt&cują ciężko 
„dia chleba". Zcztwem, gdy  którem u z nich 
udu się wyjść z ciem nych podziemi na Boże 
słońce, zmienia on najczęściej swój pogląd, 
z chwilą gdy  zrozumie, żo jakkolw iek złoto 
wicie znaczy na  świecie, nie ono jednak  
Maiiowl o istotnej w artości życia — ale nim

monety. „O ddajcie więc cesarzowi. Co je s t 
cesarskiego, a co je s t Bożego. Bogu11. W 
prak tyce  jodnak  i tu  ludzie chętniej i skw a­
pliwiej spełn iają  obowiązki wobec cesarza, 
niż wobec Boga: przychodzi im to  jakoś ła ­
tw iej — a w ielu sądzi, że to  sio również bar 
dziej opłaca. H onor jed n ak  cierpi na. tom. 
Dam jeden  ty lko przykład ; sądzę ż-e on w y­
starczy:

Zmiana wyznania jest dziś na  porządku 
dziennym . Doszło do tego, że zm ienia się je 
niemal, lekko, ja k  parę niew ygodnych ręka­
wiczek. W  dziew ięćdziesięciu w ypadkach  
— d ia  uzyskania rozwodu. Co to  oznacza? 
Z jednej s trony  osłabienie, względnie na

„H E J TY W iSLO" - -  K om pozycja M. 
Rudnickiego —  ..Hej ty  W isło11, k tó re j tre ­
ścią są pieśni ludowe i tańce  najróżnorod­
niejszych dzielnic Polski od Babiej G óry po 
B ałtyk  nad an a  będzie, jako  au d y cja  szkol­
na dla 19 marc-a o godzinie 12.15. W  au d y ­
cji te j pozna młodzież szkół średnich oko­
lice ciągnące się w zdłuż brzegu W isły, usły 
szy n a jład irc  js7,e i najbardziej ch a ra k te ry ­
styczne pieśni ludu nadw iślańskiego podane 
w w ysoce airtys-tycznem opracow aniu. W yko 
nawcam i te j audycji będą artyści: A. Szle- 
mińska, A. M ichałowski, J . Popław ski oraz 
Chór i O rkiestra Rad ja  pod dy rekcją  M. Mie 
rzejewskiego.

ŚWIATŁO SODOWE. Światło słoneczne 
jest czynnikiem  niezbędnym  dla  w szelkiego 
życia. Ale... słońce ma swoje w schody i za­
chody, a  gdy  zajdzie musi człowiek szukać 
innego św iatła. N ajnow szym  w ynalazkiem  w  
t.oj dziedzinie je s t lam pa sodowa, O tym  w y

Od piątku dnia 13 marca w kinoteatrze „UCIECHA"

Film
miłosny Za chwila szczęścia
reżyserow ał św ie tn y  tw órca  „B ocznej ulicy" John Stahl w  głów nych  rolach 
bohaterka „Bocznej ulicy“ Irena Duan i znany bohater film u „M elodje w iel­
k iego miasta" Robert Taylor. — Film ten obiega w  tryum falnym  pochodzie  
w szystk ie ekrany św iata. — Orkiestra Dra Adama Hermana w ykona jako 
w stęp do film u uwerturę S u p p e 'e g o : POETA I WIEŚNIAK.

odnośnych jednostek  i wielki upadek  m oral­
ny  całego społeczeństw a, k tóre  przeciwko 
tego  rodzaju niezdrowym objawom nie po 
trafi skutecznie zareagow ać, Ale spo ty k a­
my również łudzi, zdawałoby się szczerze i 
głęboko w ierzących, u decydujących się jed 
nak na zmianę w yznania. Gubi ich często 
futlnlętność. k tórej nie potrafili opanow ać: 
albo też nie znajdują w sobie dość sił. by 
sprostać ciężkiej, n ieraz tragicznej sytuacji 
życiowej: wreszcie obaw iają się albo wprost 
nie chcą wziąć na rwo bark i krzy ża, k tó ry  
im Bóg, dla doświadczenia ich. zsyła- Ozein- 
źć w  tak im  w ypadku  je s t zm iana w yznania, 
zmiana dokonana wbrew' w ew nętrznem u 
przekonaniu, dla względów  czysto docze­
snych. u ty lita rnych?

Zwyczajną dezercją.
D ezercją?... Ależ dezercja, z w ojska np„ 

jest hańbą!
Tak jest hańbą.
1 w czasie w ojny karana jest śmiercią.
T ak  — karania jest śmiercią.
A dezercja —  spod znaku Bożego? Spod 

Bożej chorągw i?

WĄTEK. DNIA 2!l sro MARCA 1!I36 ROKU. 
Progfam  ojtóliiy. Cod z. 6.30 Pieśń „Kiedy ran ­

ne w stają 7.ot'zo“ ; 0.33 1’obiidkn do gim nastyki; g. 
0.34 G im nastyka; 0.50 Program  lokalny; 7.20 Dz. 
poranny; 7.50 Program  lokalny; 8 Audycja dla 
szkół; 11.57 Sygnał czasu; H ejnał z wieży Ma­
riackiej w K rakow ie: 12.03 Dziennik południowy; 
.1,3.25 Ohwilka gospodarstw a domowego; 13.30: 
Z rynku pracy: 15.15 Wiadomości o eksporcie pol­
skim ; 15.20 Program  lokalny; 15.30 Cytra i pio­
senki; 16 Pogadanka dla chorych ze Lwowa; 16.15 
Koncert zc Lw ow a; 16.45 Opowiadanie dla dzieci 
starszych; 17 Odczyt; 17.15 Minuta poe7,ji; 17.20: 
K w intet; 17150 Poradnik  sportow y; 18 Melodje o po 
retkow e; 18.30 P rogram  lokalny; 19.40 W iadomo­
ści sportow e; 19.45 K om unikat śniegowy z K rako­
wa; 19.50 Biuro Studjów rozm awia ze słuchaczami 
P. R.; 20 Koncert symfoniczny; W przerw ie kon­
certu  około godz. 20.50 D ziennik wieczorny 

K raków  (298.6 m.). Godz. 0.50 Ranek pod n ie ­
bem Iberji (płyty) ;• 7,80 Pieśni hiszpańskie (pły­
ty); 7.50 Program na dzień bieżący; 7.65 P arę  
informacyj; 12.40 Opera ,.Toeca“ (płyty); 15.20: 
Przegląd giełdowy z Warszawy; 18.30 Pogadanka 
ak tualna; 18.40 Wiadomoó-i bieżące; 18.45 Płyty; 
19.00 Odczyt; 19.10 Program na dzień następny: 

WarsMwa. (1839.8 m). Godz. 0.50 i 7.30 Płyty; 
7.50 Program na dzień bieżący; 7.55 P arę  informa- 
oyj; 12.40 Muzyka z płyt; 15.20 Przegląd giełdowy; 
18.80 Pogadanka aktualna; 18.40 Program  na dzień

181

i M j  * _________   llw auaun ti aiatuauia; lO.w x lu t ia u i Jia u/.ilu
(Mvofr/.osny ..honor . ze siadam i zmeczo następny; 18.50 Pogadanka społeczna; 18.55 Skrzyń 

Ilia na t.warży po w esoło spęditonej nocy, ka rolnieea; 19.05 Koneegt reklamowy; 19.35 Wia- 
kw aśm  — żo mu nie dano  spać. milczy tu dom ości aportowe lokalne.
lekcew ażąco Ale ów d ru - i  m a w d /h w  o rv  Lwów- (377-4 m)- Godz- 1250 Płyty: 13.35 Pły- lc k i e u a ./.ą co  ^ i e  n  ( l in g i , piaw aziw y, o D  ly ; 18g0 skrzynka program ow ą; 1840 Chwilka spo
cerskim  profilu j białym pióropuszu nart }ecsma. l8_45 - -   -
hełmem srebrzystym , mówi dobitnie i tw ar 
do. choć spokojnie;

.Test również hańbą!
I od tego w yroku niema apelacji w świe­

cie isto tn ie chrześcijańskim . Pozostaje jed-

łeczna; 18.45 Recital śpiewaczy; 19 Wesołe opowia 
danie; 19.35 W iadomości sportow e lokalne.

Katowice. (895.8 m). Godz. 15.20 Wiadomości 
giełdow e; 15.22 Chwilka społeczna; 18.30 Opowia­
danie; 18.45 Chór m ęski: 19 Wiadomości radjotech 
niczne; 19.30 Jak  spędzić święto; 19.35 W iadomo­
ści sportow e lokalne.
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t o  s t y c f k a i
n> tira h o t* ie .

M A R Z E C .
I:t fzw arlpk . Józefa Oblub. Najśw. MarJI Panny.

'Asi-liód słońca 5.47, zachód 17.48.
Długość dnia 12 godzin i 1 min.

Jiil, Piąlck. 7 Niewiast męczennicZek: A leksandry,
KJ.uidji. Kutrazji, Matrony, Juljany, Enfernji
i Teodozji.

Miliółl słońca 5.45, zachód 17.49.
Długość clii in 12 godzin i 4 min.

 oo----------
PAŁAC SZTUKI NA „DNI KRAKOWA'.

I>\ ri-kcja Tow. Przyjaciół Sztuik Pięknych przy 
roi on uje na okres ..Dni Krakowa" wielką wy- 
•i.ine olira/.ów, rzeźb i grafiki, k tó ra  przedsta­
wi tysiączni przybyłym z całej Polski gości 
piękno naszego m iasta  w pryzmacie artystycz­
nej f.wć rczości. W  tym celu Dyrekcja uprasza 
posia la rzy  obrazów i rzożb, przedstawiają­
cych widoki naszego miasta. Ziemi Kraków- 
“kiei. lub barwność typu krakowskiego indu. 
by użyczyli ich na wystawę. Nadsyłający na 
wystawo obrazy otrzymają odpowiednie zabez­
pieczenie i ni" poniosą żadnych kosztów, za- 
uśwpo przy odbiorze, jak i zwrocie w ńslalo- 
nyin*tcrniinie. pożyczonych na wystawę dzieł 
sztuki. Piśmienne 5 telefoniczne zgłoszenia 
przyjmuje Dyrekcja Towarzystwu Przyjaciół 
ś-ztuk Pięknych do. 20 maja.

OTWARCIE PRZEJAZDU PRZEZ LAS 
WOLSKI aleją Kasy Oszczędności m. Krako­
wa dla pojazdów konnych i mechanicznych 
nastąpi dzisiaj. Utrzymany zostanie tutaj tylko 
ruch jednokierunkowy t. j. z Krakowa przez 
Wolę Justowską do Bielan lub Olszanicy i to 
w czasie od godz. 8 rano do zachodu słońca. 
Wszelkie pojazdy mogą zatrzymywać się tylko 
na wyznaczonych postojach. Za przejazd przez 
Las Wolski pobierane będą opłaty od auta 
1 *ł.. od motocykla 50 gr.. od zaprzęgu konne­
go 25 gr. od konia.

WIELKA KRADZIEŻ MIESZKANIOWA. 
Wczoraj wieczorem skradziono z mieszkania 
przy pl. Groble 17, z zamkniętych szaf, po wy­
ważeniu drzwi, futro damskie peiskie, kolczy­
ki koralowe w złotej oprawie, papierośnicę 
srebrną, srebrną zastawę stołową i 8 STebrnyoh 
koron austrjacMoh, łącznej wartości około 
1.200 zl. na szkodę Klausnera Leopolda.

— oOo—
ZAW IADOMIENIA I KOMUNIKATY.
Z IZBY PRZEM.-HANDLOWEJ. W związku 

z nabożeństwem za duszę śp. J . Piłsudskiego 
— urzędowanie w Izbie przemysłowo-handlo­
wej rozpocznie się d/dsiaj 19 bm. o godzihie 
12-oj w południe.

POSIEDZENIE TOW. DERMATOLOGICZ­
NEGO odbędzie się w czwartek 19 bm. o go­
dzinie 18.30 w sali wykładowej Kliniki derma­
tologicznej tT. J. ul. Kopernika 17 (Szipital św. 
Łazarza).

ODCZYT O SZELI. W piątek, dnia. 20 bm. 
o g. 19 dr. Piotr Eyslewiez wygłosi w Olean­
drach odczyt p. t. „Szela Jakób w walce o 
wyzwolenie (?) polskiego chłopa". Odczyt jest 
oparty — jak czytamy w komunikacie — na 
dotychczas zupełnie nieznanych źródłach.

 :POO:------- ,
R EPE R T U A R  TEA TRU  SŁOW ACKIEGO

C zw artek: „Judasz z K tuiothu".
P ią tek : „Rozkoszna dziewczyna".
Sobola: „Judasz z K ariothu".

KiiPEli I i i Ab u OIEATRGW.
ŚW IT; „Pan Twardowski",
WANDA: „Zaczęło się od pocałunku".
APOLLO: „Złotowłosy brzdąc".
SZTUKA: „P e te r Ibbetson".
UCIECHA: „Za chw ilę szczęścia".
PROMIEŃ: „Am fitrjon" — Willy Fritgch.
STELLA: .P io tru ś"  (Franciszka Gaal).
ADRIA: „Jego wielka miłość" z Jaraczem.
CAPITOL (Podgórze): ..Roześmiane oczy"; — 

..Reno Satan".
BAGATELA: „G angsterzy" (Borys Karloff i 

.lackie Cooper). Na sccnin rew ja: „Opera w k ra t­
kę".

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od poniedział­
ku 16 do 20 bm.: „Melodije cygańskie".

K I N O T E A T R  D Ź W I Ę K O W Y

W yświetla dziś przepyszny obrRz z serji filmowych satyr. — Najlepsza 
z dotychczasowych, rew elacyjna w ujęciu  o niezwykle żywem terapie — 
kom edja k tóra  wzbudziła entuzjazm  na obn półkulach genialnego reżysera 

V i  S . VAN OYKEY*A o oryginalnym , a Zarazem Wymownym tytule

III

K apitalna współczesna farsa, pełna hum oru o potężnej emoejonuja.cej treści. 
W roli sfb Kobieta stworzona do miłości zawsze uw ielbiana, zawsże łubiana

O lśniewający przepych wystawy. NoWe za­
gadnienie. A ktualne — ciekaw e — pow sze­

dnie. — 2 godziny rozkosznej zabaw y — koncertow a gra artystów . — 
Suknie Joan  Crawford uszyte są z m aterjałów  Maison Jeum ont — Paris. 
Przepiekne te tkaniny zakupiła na Wyłączność firma Spira w Krakowie._____ ś- --------------  .—---------     — ,,m. . u. ...
Pocz. seansów w d. powsz. o g. 5, 7 i 9 ’10. W niedz. i śW. o 3 pop. Progr. nr. 22.

JOAN CRAWFORD
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Śmiertelne szczątki ks. Piotra Skargi
spoczną w  n o w ym  sa rk o fa g u .

W  zw iązku z przygotow aniam i do uczcie  
nia 400-i'ocznity urodzin Ks, Plotrą Skai-gi,
kom itet obchodu zam ierza zbudować nowy 
sarkofag, w którym  umieszczone zostaną 
śm iertelne szczątki w ielkiego kaznodziei. 
Sarkofag umieszczony zostanie w krypcie 
w kościele św. Piot.ra w K rakow ie, w k tó re j 
obecnie znajduje się trum na ze szczątkam i 
ks. P io tra  Skargi. K ryp ta  zostanie uprzed­
nio odrestaurow ana. — W  zw iązku z tera

w śm dę w godzinach przedpołudniow ych 
kom isja, w skład  k tó re j wchodzili ks. dzie­
kan MK, O. Kwiatkowski T. J., prof. U. J. 
dr. Wachhdlz, dr. Tfeter i itińi dokonała 
otwarcia trumny ks. Piotra Skafgi i komi- 
Syjnego zbadania szczątków. Zostały one 
następnie przełożone do innej trumienki, 
gdyż dotychczasow a okazała  sic nieszczel­
na  i będzie zrestatirow ana.

--------OQO--------

40-procentowa redukcja budżetu m. Krakowa.

— 5------
LUDWIK SOLSKI ukaże się w najbliż­

szym czasie w słynnej roli Fryderyka W iel­
kiego, k tórą  znakomity artysta grał ostatnio 
przeszło sto kilkadziesiąt razy w  Poznaniu, 
Lwowie i w Teatrze Narodowym w W arsza­
wie. przy szczelnie 'w ypełnionej widpwni.

KU CZCI K. H. ROSTWOROWSKIEGO, w 
związku z jubileuszem wielkiego dramaturga, 
urządza 7.w. młodzieży przemysłowej i ręko­
dzielniczej w niedzielę 22 bm. uroczysty wie­
czór, na którym wystawiona zostanie między 
innemi tragedia Jubilata „Antychryst". Bilety 
v- firmach Wilczyński Liuja C—D 5 Truszkow­
s k i  Sukiennice.

W dniach 16 i 18 bm. przeprowadził Zarząd 
ni. Krakowa dyskusję nad projektem budżetu 
Gminy na rok 1936/37. Obrady zagaił prez, nr. 
Kaplieki, podnosząc, że mimo spadku docho­
dów Gminy o 3 miljony złotych, budżet admi­
nistracyjny zmniejszono tylko o jeden milion 
złotych. Bowiem niżej zejść trudno o ile chce 
się utrzymać miasto na poziomie europejskim. 
Budżet urealniano przez bardzo ostrożnie prze­
prowadzoną: redukcję wydatków, przez podnie­
sienie dochodów z pewnych przedlsiębiorstw 

miejskich (elektrownia, wodociąg), a nadto 
przez otrzymanie kwot specjalnego podatku od 
uposażeń, przez spodziewano dotacje z koniu 
nalnego funduszu pożyczkowo - zapomogowe­
go, oraz przez inne operacje finansowe. Na­
stępnie nacz. Wydz. finansowego dr. Grabow­
ski zreferował przedstawiony preliminarz, za­
znaczając, że jest to najniższy z  powojennych 
budżetów miasta. N. p. w porównaniu z rokiem

1930/31 spadł budżet administracyjny o prze­
szło 40 proe. Dalej podkreślono w referacie, że 
w obecnym projekcie przeznaczono na inwe­
stycje w t. zw. dzielnicach przyłączonych 
1.661.000 zł. nie licząc kwot idących na zaspo­
kojenie normalnych potrzeb bieżących przed­
mieść. Według przedyskutowanego prelimina­
rza budżet zamyka się w wydatkach sumą 
14 milj. 800.965 zł., w dochodach 14 milj. 
901.305 zł. Budżet nadzwyczajny zamknięto po 
stronie wydatków i dochodów kwota 3 »n«1j, 
931.210 zł.

Po uchwaleniu projektu budżetu admini­
stracyjnego przeszedł Zarząd miejski do obrad 
nad budżetami przedsiębiorstw komunalnych.

Budżety te zamykają się po stronie w ydat­
ków zwyczajnych kwotą 15.4ui.7b4 zł. a pu 
stronie db-ehodów zwyczajnych sumą 19.648.020 
złotych. Budżet nadzwyczajny obejmuje kwotę 
1.643.649 zł. Razem daje to 21.291.669 zł.

„KOPCIUSZEK" W „BAGATELI". Przęśli- 
czna bajka- Grimma- p. t. ..Kopciuszek" powtó­
rzona zostanie w najbliższą niedzielę dnia 22 
b. m, o godzinie 11 przedpoł.

  OO---------
Pociągi z Oświęcima I Kocmyrzowa 
będą za|eid iały na dworzac główny.

W związku z trw ającą od kilku miesięcy 
przebudową głównego dworca krakowskiego, 
niektóre pociągi podmiejskie nie odchodziły z 
dworca głównego, up. pociągi do Kocmyrzowa 
wyruszały ze stacji Kraków-Grzegórakl, pocią­
gi do Oświęcimia przez Skawinę ze stacji Kra- 
ków-Plaezów. Ponieważ przebudowa dworca, 
głównego została częściowo ukończona. Dyrek 
cja kolejowa postanowiła, że z dniem 20 bm. 
pociąg 1.084, odjeżdżający z Oświęcimia o go­
dzinie 5.24 przyjeżdżał będzie do Krakowa na 
dworzec główny. Również na dworzec główny 
przyjeżdżał będzie poo. nr. 6220, odjeżdżający 
z Kocmyrzowa o goćtiz. 5.40. — Pozatem od 
20 bm. będą odjeżdżały z dworca głównego do 
Kocmyrzowa pociąg nr. 622il o godz. 13.40. 
w az do Oświęcimia przez Skawinę, poc. nr. 
1033 o godz. 14. Dotychczas punktem wyjścio­
wym tych pociągów były dworop Kraków-Grze 
górzki, względnie Kraków-Płaszów.

Pożyteczna plaoówka.
Związek młodzieży przemysłowej i ręko­

dzielniczej, kierowany przez ks. Kuznowioza 
T. J„  wydaje kwartalnik p. t. ..Związkowiec", 
kitóry zaczął dziesiąty rok swej praey. W roku 
Wożącym ma on być wydawany jako dwumie­
sięcznik, o ile nie zawiedzie pomoc przyjaciół 
młodzieży przemysłowej i rękodzielniczej, pła­
cących regularnie swe grosze na konto Związ­
ku w P. K. O. Nr. 411.330. W bursie O. Knzno.

i

wicza mieszka obecnie przeszło 220 wychowaa- 
ków, przeważnie pozbawionych rodziny. W o- 
statnich trzech miesiącach wydano młodzieży 
bezpłatnie 2.900 obiadów, 2.300 kolacyj i tyleż 
śniadań. Ponadto udzielono młodzieży szeregu 
pożyczek na czesne, opłaty egzaminów ezelnd 
niczych i rozdano wiele sztuk odzieży.

Na ekspertyzie grafologicznej
nia można opierać wyroku.

Jerzy Gabryś, referent materjałowy szpita­
la wojskowego, Skakany został przed 4 miesią 
cami. za przywłaszczenie pieniędzy i falsz.owa 
nie dokumentów, przez Sąd Okr. w Krakowie, 
na 1 rok więzienia. Wyrok oparty został na 
ekspertyzie pisma, wydanej przez grafologa 
Kwiecińskiego, który stwierdził, że przeróbki 
na rachunkach, na podstawie których dokona­
ne zostały nadużycia, pochodzą z ręki oskar­
żonego. Sąd Apelacyjny, pod przewodnictwem 
sędziego Cleślewftklego, po iprzp-mówieuiaeh 
prolc. Muellera i obrońcy dr. Webera, wyrok 
Sądu okręgowego uchylił i uwolnił Gabrysia 
od winy i kary, wychodząc- z założenia, że 
grafolog}# nie jest nauką, Ieez sztuką 1 że na 
niej nie można opierać wyroku skazującego.

Zatwierdzony wyrok na dofraudentów.
Sąd w N. Sączu skazał skarbnika Sądu 

grodzkiego Jana Sluznra na 8 Iśt więzienia, 
sekretarza sądu, Alf. Hodoly cgo, na 4 lata 
więzienia, Ad. Habenstreieha, kierownika ra ­
chuby sąd. na 2 i pól roku więzienia i urzę­
dnika sąd. Jana Kosa, na 8 niies. więzienia, 
za sprzeniewierzenie- depozytów sądowych, 
w kwocie 105 tys. zl. Na skutek wniesionego 
odwołania spraw ę tkazanycli rozpatrywał 
Sąd Apelacyjny, pod przewodnictwem sędzię-1

go P o d o b iń sk ie g o . Wyrok I. instancji zortal 
z a tw ie rd zo n y  w s to su n k u  do wszystkich oskar 
żonych. za w y ją tk ie m  K osa . k tó re m u  obniłz- 
no k a rę  ilo połow y.

 -ooooo— ——»

l  Sali Saskiej.
Koncert chóru akademickiego.

W ystępy  K rakow skiego Chóru A kade­
mickiego cieszą się zawsze w ielką sym patią 
i popularnością u  m elomanów, tem batctóej, 
k iedy  program y koncertów* tego zespołu w y­
pełniają pieśni polskmh kompozytlPrów. 
D latego w torkow y w ystęp Chóru akadem ic­
kiego w Sali Saskiej, zgrom adził liczPe ftu- 
dytorjum . Ze starszej generacji pieśniarzy, 
polskich, przypom niano śliczną ..Naszą H an­
ko" Wł. Żeleńskiego. ..Tajem nicę1' i „Gospo­
się" Galla, a z późniejszych — u tw oru  No­
skow skiego. iznpsk iego . Sw ierczyńskicgo, 
Ił. W nUek-W alewskiego i SU Lipskiego. Do­
bór głosów Chóru akadem ickiego pod b a tu tą  
p. Kopy em skiego, jak  zharm onizow aną or­
kiestra. w yczarow ał k an ty len y  i rom antycz­
ny  k o lo ry t pieśni tych Ulubionych kom po­
zytorów. w śród k tó rych  najw iększy aplauz 
zdobyły litw ory  B. Walllek-IUailewskiego: 
..Sen" i ..B ajką o m ysżce" — m usiaho je 
bisować, a obecnemu na, sali au toroW  Urzą­
dzono serdeczną owację. P ieknie w ypad ła  
pieśń K. C luzińskiego ..W itaj K asiu" i „Mo­
dlitw a" w stępującego wr grono dzisiejszych 
pieśniarzy i dobrze tu  zapow iadającego się, 
p. A. Kopycińskiego.

K oncert urozm aicił śpiew solowy a r ty ­
stk i operowej, p. Marji F eherpa taky . k tó ra  
zaśpiew ała arje  z ..Toski" i „Cyga<n£fjt“ : 
glos je j brzm iał głęboko i metalicznie W gór­
nych rejestrach.

W końcu dwie uw agi; 1) dlą pełniejszego 
obrazu wspńłczeshej polskiej, ą  w  szczegól­
ności k raków, twócezośef Robi pozy tofSklej 
na polu pieśniarstw a, dobrze byłoby czasem  
przypom nieć innych aktorów  (Gartmńińekb 
Gablenz. Pożniak). k tó rych  pieśni chótłtihe 
i solowe cieszą się dużą sym patią  i uana- 
niem publiczności i k ry ty k i: 2) nie oboję- 
tnem  jest- w  pieśni te k s t —  jego w artość 
poetycka i autystyczna —  dlatego p rzy  jHe- 
śniach. k tórych  tek s t .jest już w  zasięgu fci- 
sto rji lite ra tu ry , należałoby na przyszłość 
nie pomijać na  program ach nazw isk ■poe­
tów... bo przecież po w iększej części ta k  się 
dzieje, że w iersz daje in icjatyw ę tw óro łą  
kom pozytorow i. *. w.

Sport
Jak odbędg s if mistrzostwa piłkarski! 

okr. krakowskiego.
Zarząd KOZ-PN powziął następującą uchwa­

le odnośnie rozgrywauia mistrzostw klasy A. 
1) mistrz klasy A ma być wyłoniony do ditia 
1 lipca br., 2) wiosenna runda mistrzostw roz­
poczyna, się 29 bm., 3) nierozegranę w poprzed­
niej ruridzie zawody Cracovli I PMgiWfcą **- 
stają skreślone. Pozostałe do rozegrania za­
wody innych klubów będą rozegrane po ukoń­
czeniu rundy wiosennej tyLkc w tym wypadku, 
gdy będzie chodziło o spadek lub awans. Mistrz 
klasy A wyłoniony będzie t eliminacji, w któ­
rej wezmą udział: Zdobywca największej łlót- 
by punktów w pierwszej i drugiej fundzie, 
Cracoria — o ile zdobędzie największą lletbe 
punktów w rundzie wiosennej, ora/z Podgórne 
— o ile zdobędzie piórWwze lub drugie miej­
sce punktacji rundy wiosannej.

 0 0 0 ---------
JĘDRZEJOWSKA przegrała w finale tur­

nieju tenisowego w Cannes z Francuską M*. 
thieu 0:6. 7:5, 6:8.

CZECHOSŁOWACJA MISTRZEM ŚWIATA 
W PING-PONGU PAŃ. Późnym wieczorem W 
niedzielę odbyło się w Prad-ze finałowe spotka­
nie o puhar Cordillon w konkurencji drużyno­
wej pań o mistrzostwo świata, pomiędzy dru­
żynami Niemiec i Czechosłowacji. Wygrała 
Czechosłowacja w stosunku 3:2, Czechosłowa­
cja jest jedynem państwem w turnieju powyż­
szym. które nie poniosło ani jednej porażki, 
W mistrzostwach panów finałowe spotkanie 
Austrja—Rtununja nie zostało jessoze zakoń­
czone.

NIEDZIELNE ZAWODY W KRAKOWIE.
W nadchodzącą niedzielę odbędzie się w Kra­
kowie towarzyski mecz piłkarski pomiędzy 
ligową Wlalą a Naprzodem z Lipin. — Tafio
samego dnia w linii krakowskiego Ośrodka 
WF. odbędą sie zawody lekkoatletyczne dl* 
stowarzyszonych i niestowarzyszonyeh, organi­
zowane przez KOZTJA. Ponadto — Meg naprze- 
aj na 2000 mtr.

Przedsiębiorstwo Elektrotechniczne

Inżynier Bolesław JURSKI
Kraków, ulica Jagiellońska L. 4. -  Telefon 131-98 
Z a k o p a n e ,  ulica Kościuszki L. 6. -  Telefon 1704.

INSTALACJE oiwietlenla elektrycznego i ortenostenia energii elAk- 
trytłiw l —  prolftktuje, wykonuje i naprawia. —  PO ST Aft C l A I NA- 
PftAWIA pod ą w ra w tio  gUtelwlKl o lo M r y t w  lakt btytlii, gorwuwlcl 
poduBikl f I. p. -  ŁADOW ANI! f naprawa A K U M U L A T O R Ó W



Str. & ..GŁOS NARODU1' % dnia 19 marca iw36. f?r. 78.

Wnioski z procesów
spółdzielni urzędniczych.

<>d 9 bm. toczy się w sa d z ie  okręgowym 
w Krakowie rozpraw a na skutek wniosku za­
rządcy masy konkursowej spółdzielni „Zc- 
spót-‘ o dopłaty do udziałów W niosek zmie­
rza dn tego. by udziałowcy, którym i prawie 
wyłącznie są urzędnicy państwowi, dopłacili 
ie>zczc po 40 zł. W dniu dzisiejszym kończy 
sio przesłuchiwanie przez sąd kilku tysięcy 
zainteresowanych, poczem sąd wyda swą de­
cyzję. Jeżeli udziałowcom, którzy już i tak 
stracili wpłacone udziały, przyjdzie pokryć 
jeszcze ew entualną dopłatę — będzie to dla 
nich, w obecnych stosunkach finansowych 
sfer urzędniczych, niezm iernie dotkliwa nie­
spodzianka. Ten smutny koniec spółdzielni, 
sięgającej sjwemi początkami la t wojennych— 
jest jednym i  licznych ciosów zadanych rueho 
w i spółdzielczemu. Przykre dośw iadczenia, 
jakie społeczeństwo poczyniło na tem poiu. 
miały oczywiście swe źródło nie w samej ideo 
łogji spółdzielczej, ile raczej w nieogIądn,'m 
kierownictwie i braku należytej kontroli za­
równo *6 strony udziałowców, jak i wybra­
nych przez nich organów kontrolnych. W in ­
stytucjach tych, jak wogóle we wszystkich, w 
których wchodzi wr grę fundusz publiczny, po­
trzeba bezwzględnej, skrupulatnej kontroli 
jest oczywista.

Zgłosił się do redakcji naszej jeden z b 
udziałowcólw krakow skiego „Zespołu", przed­
stawiając historję pow stania tej organizacji. 
Okaznje się, że poprzednikiem  „Zespołu" w 
latach wojny, był t. *w. „Naczelny Urząd Za­
opatryw ania Aprowizaeją", czyli t. zw. „Nu- 
za", przekształcona w r. 1920 w „Naczelny 
Urzędniczy Związek Aprowizacyjny", również 
„Nużą" zwany. Organizacja ta była związkiem 
spółdzielni i konsumów urzędniczych, licznie 
powstałych w okresie wojennych braków' apro 
wlzacyjnych i drożyzny artykułów spożyw­
czych. Miała ona pełnić rolę hurtowni, zaopa-

Przy sprzedały 
produktów rolnych
p o ł o w p  z a r a b i a j *  p o ś r e d n i c y .

Na Naradzie Gospodarczej wygłosił nie­
zm iernie ciekawy referat p. Iwaszkiewicz, któ 
rv podał ścisłe dane cyfrowe, ilustrujące, jak 
olbrzymie kwoty zarabiają pośrednicy przy 
sprzedaży produktów rolnych. Wziął on za pod 
stawę obliczenia 4 zasadnicze produkty, a mia 
nowicie żyto, pszenice, bydło i trzodę. Za ży 
to konsumenci zapłacili 326 milj. 469 tys. zł., 
producenci otrzymali tylko 169 milj. 231 tys. 
zł., a zatem pośrednicy zarobili 52 proc. Przy 
sprzedaży pszenicy zarobili 49 proc., bydła — 
46 proc., a trzody — 50 proc. Z ogólnej kwoty 
1 m iliarda 420 miljonów. uzyskanych ze sprze 
dąży tych artykułów  przez producentów, trlko 
połowa dostała się dn ich rąk. Drugą zabrali 
pośrednicy.

N o w y  o k ó l n i k  m i n i s t e r i a l n y
o  f o t o g r a f o w a n i

Wobec dotkliwej konkurencji,  jaką niele­
ga ln ie  stw arzają rzemiosłu fotograficznemu 
składy /, m alerja ląm i i apa ra tam i fotografioz- 
nemi oraz am atorzy fotografowie, traktujący 
f r  topiefję jako źródło ubocznych zarobków, Mi 
n js lers tw o Przemyślu i Handlu wydało na-dę- 
jui.jącc zarządzenie:

1) składy materiałów i aparatów fotograficz 
nyeh. o ile podejmują się czynności zarobko-

-wy, li. wchodzących w zakres rzemiosła fotogra 
licznego (dckonywaiiie zdjęć fotograficznych, 
wywoływania klisz i hton. sporządzanie odbi­
te 1..: i powiększeń, retuszowanie) muszą wyka­
zać sio posiadaniem przez ich właścicieli lub 
zastępców k art rzemieślniczych;

2) amatorzy fotografowie mogą być dopu­
szczeni do sorzedaży sey ch  prac na rynku 
bndż jako wykonywuiącc przemysł domowy, 
bądź jako rzemieślnicy. Zgodnie z. odnośnym 
okólnikiem Ministerstwa Przemysłu i Handlu, 
osiągniecie przez am atora  fotografa obrotu to­
cznego powyżej 300 zł., kwalifikuje go jako 
rzem ieśln ika , to znaczy taki amator-fotograf. 
pod rygorem praw a przemysłowego winien 
uzyskać kartę  rzemieślniczą;

3) przy kontroli, wynikającej z zastosowa­
nia punktu  2-go, należy zwrócić uwagę na cza­
sopism a i wydawnictwa, posiłkujące się zdję­
c iam i amatorsko-fotografieznenii.

trującej konsumy w towar a środki na ten cel 
czerpała i  subweucyj organizacyj urzędni­
czych. Rychło jednak zaczęły się trudności. 
Handel wracający po wojnie do normalnych 
stosunków, zapewniał już ludności normalne 
zaopatrzenie w potrzebne jej artykuły, wobec 
czego rola konsumów malała z dnia na dzień. 
Kierownicy „Nuży" w padają przeto na nowy 
pomysł: zaczynają przyjmować udziały od po­
jedynczych osób zamiast, jak dotąd, tylko od 
organizacyj, następnie zmieniają nazwę spół­
dzielni na „Zespół" i mimo, że statut tak prze 
kształconego związku zatwierdzony został do­
piero w r. 1924 — już w 1923 wszystkie czyn­
ności dokonują się pod nową. zmienioną fir­
mą. W rezultacie krąg  poszkodowanych obec­
nie rozszerzył się znacznie, obejmując liczne 
jednostki, borykające się dziś z trudnościami 
tinansow'emi.

Przykład „Zespołu", „Nuży", „Stoka" itp. 
sta? się dla szerokich sfer bolesną niestety 
nauką, z jak wielką ostrożnością należy przy­
stępować do zakładania i prowadzenia spół­
dzielni, mogących być ważną dźwignią gospo­
darczego podniesienia sfer słabszych, ale tyl­
ko tam, gdzie istnieją po temu naturalne wa­
runki i istotne potrzeby .oraz gdzie udziałow­
cy przestrzegają skrupulatnej kontroli poczy­
nań tych organów, które do prowadzenia spół 
dzielni zostały powołane. W braku tych wa­
runków. przystąpienie do spółdzielni powo­
duje jedrn ie iak najfatalniejsze następstwa,

Dr. J. W.

‘ietegeamy.

Warszawa, 18. 3. (PAT.) Dziś przed połud-1 Referent porozumiewał się z czynnikami rządo-
lPm Iz Dm a ft minie itin Of) tirnm 1 •niem zebrata się komisja administracyjno sa 

morządowa Sejmu, na której przystąpiono do 
rozpatrzenia projektu ustawy o uboju zwierząt 
gospodarskich w rzeźniach i do poprawek wnie 
iiorłych do tego projektu przez rząid na wczo- 
ra.is7.eni plenarnem posiedzeniu izby.

Na wstępie min. oświaty Świętosławski, na­
wiązując do oświadczenia złożonego na plenum 
przez przewodniczącego komisji admnistracyj- 
no - samorządowej posła Ducha, że „wicemini­
ster ks. Żongotłowicz odczytał deklarację, jed­
nak na zapytanie, czy stawia jakieś wnio3ki 
w związku z tą deklaracją, żadnych wniosków 
nie postawił '1, zaznaczył, że wicemin. ka. tfon- 
gcllowicz nie mógł udzielić odpowiedzi na py­
tanie. czy zgłasza poprawki do ustawy, albo­
wiem nie były one jeszcze sprecyzowane, a wy­
pracowanie tych poprawek wymagało szczegó­
łowej analizy catcścj zagadnienia i rząd ogra­
niczył się do zapowiedzi wprowadzenia odpo­
wiednich zmian.

Czy projekt ustawy jest „kłodą14?
Skolej zabrał glos sprawozdawca poseł Du­

dziński, ktćry  wskazał na atmosferę, jaka się 
wytworzyła dokoła tej sprawy, zastrzegając się 
przeciw' przypisywaniu zarówno referentowi jak 
i komisji tendencji przeforsowania tej ustawy.

Od środy dnia 11 b. m. w kinoteatrze „ S z t u k a * *
B ożyszcze, A m eryk i I E u ro p y !  f i  A R Y COOPER
N ajznakom itsze artysta doby obecne;

w największej »wej 
kreacji jako — 

A p o te o z a  m iło ic i  i rom an tyzm u!!!
Subtelna poez a treści, przepojona sen ty ­
mentem prostota i oryginalnością. Reali­

zował m istrz nad m istrzami, znakom ity H athaw ay, w pozostałych ro lach: gwiazda zachwyca­
jącej urody ANN HARDING i wiele innych. — Sceny miłosne w' tem arcydziele należą do 

najlepszych epizodów' tego rodzaju filmów’.

PETER IDDETS0N

Pierwsza od czasów Jedrzeiewicza
rewizjo podręczników szkolnych.

Po raz pierwszy od czasu dokouanej przez 
p. Jędrzejewicza ..reformy" szkolnictwa, podrę­
czniki szkolne będą poddane w roku bieżącym 
gruntownej rewizji. Te podręczniki, które ko­
rzystają obecnie z oficjalnej aprobaty, utracą 
ten swój charakter a  nowe wykazy książek, 
dopuszczonych do użytku w szkołach, mają 
być ustalone na podstawie nowych konkursów.

Postępowanie rewizyjne ma być przepro­
wadzono w ciągu czterech najbliższych lat Na 
pierwszy ogień pójdą podręczniki dla T. H i V 
klasy szkół powszechnych oraz I klasy gimna­
zjalnej. które obowiązują od jesieni 1933. a z 
przyszlirocznemi feriami lctniemi już wyjdą z 
obiegu; w kwietniu b. r. upływa te rm in .zg ła­
szania przez autorów i księgarnie wydawnicze 
dla tych klas podręczników, ubiegających się 
o aprobatę na okres 1934— 1939. W roku przy­

szłym wejdzie na tapet rewizja podręczników 
dla III i V[ klasy szkól powszechnych i II kla­
sy w gimnazjach, w reku 1938 znajdą się na 
stole operacyjnym VI \ VII kl. powszechna i 
Tli gimnazjalna .a w roku 19.39 wreszcie naj­
wyższa (IV)' klasa w gimnazjach, dla której 
nowe podręczniki, zgłoszone do aprobaty nie­
dawno (do grudnia r. z.), są właśnie w tej 
chwili przedmiotem badania i obowiązywać ma­
ją od jesieni. 1936.

Motywem rowizyj są liczne zarzuty stawia­
ne istniejącym podręcznikom zarówno pod 
względem ich wartości pedagogicznej, zawar­
tych w nich błędów, jak też pod względem 
programów, według których zostały ułożone. 
Komisja, która przeprowadzi rewizję, zajmie 
się przeto zmianą programów nauczania oraz 
sposobem ich realizacji w książkach szkolnych.

R o b o t n i c y  W S o w i e t a c h  iw iesiła się. Podobny wypadek zdarzył się w
p r z e c i w k o  s t a c h a n o w c o m .  tej samej fabryce z stachanowką Kirnos. W

Rozreklamowany przez organy sowieckie os,a‘niej chwili udało się jednak niedoszłą sa-
rucli Stachanowa. mający na celu maksynial- 1110 °jczynię u ra owac.________________ ______
ne zwiększenie wydajności pracy robotników 
w Sowietach, jest w ostatnim czasie coraz bez­
względniej zwalczany przez ogół robotników

Coraz częstsze stają się wypadki zabój­
stwa wybitnych stachanowców korzystających, 
jak wiadomo, ze znacznych przywilejów. Szy­
kany te  doprowadziły w kilku wypadkach do 
samobójstwa stachanowców.

Jak  donosi dziennik „Komunist", przed są-j 
dein okręgowym w Odesie odbył się niedawno ' 
proces niejakiego Reymana, oskarżonego o za-j 
bójstwo przywódcy grupy stachanowców w o - ! 
deskiej fabryce 8iczniewoja. Reyman został 
skazany na 10 lat wiezienia.

Kierowniczka brygady stachanowców w 
rektyfikacji kijowskiej, Olga Chmaz, była. jak 
donoszą „Izwiestja". ofiarą prześladowań ze 
strony robotników. Dziewczyna, doprowadzo­
na do rozpaczy intrygami swych kolegów i ko 
leżanek, którzy prześladowali ją do tego sto 
pnia, że została pozbawiona mieszkania, po

ANTONI R O in t
Fabryka świec kościelnych

poleca

znane ze swej dobroci wyroby

Kraków, ul. Sławkowska 20
Teł. Nr. 121-74 Rok zak 1879.

Od soboty 7 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O * *
CUD XX*go w ie k u !  Geujalne dziecko, f  L ! » 1  T a H I m I a  Znowu pod-
w ctelenie prostoty, poezji i u śm iech u !— cP t I E b i  ® J r  I  V F l l # l w  bije serca — 

Krakowian w swoim najnowszym, w spaniałym filmie p. t.
Arcydzieło pełne piękna, wesołości, uroku 
i wdzięku — w pozostałych rotach: nowa. 

_ zjawiskowo niękna R08HELLE HUDSON
w ytworny JOHN BOLES i w. innych Najpiękniejszy program dla w szystkich od la t 6 do ino 
Arcydzieło to z S trrley , ostatnie w tym sezonie, przewyższa swą dosk. wszystkie poprzednie

Złotowłosy brzdąc

Kto wygrał 100 tysięcy?
Warszawa, 18. III- (Tel.). Podczas dzi- 

ciąguicnia Państw ow ej L oterji 
Klasowej padły  w ygrane: 100.000 zł. na nr.
85.215. 112.077. po 25.000 zł. na nry 179.468 
po 5.000 zł. na nry 71.160, 113.807. 119.136.
180.743. po 2.000 zł. na nry 28.526. 88.397,
88.400. 163.499, 20.788, 40.856.

G IEŁDA WARSZAWSKA.
Warszalwa, 18. 3. (Telef.). Giełda dewizo­

wa: Belgja 89.50; Holandia 360.85; Londyn 
26.22; Nowy Jork  5.27; Paryż 35.01. Praga 
21.96; Szwajcarja 173.30; Madryt 72.25.

Papiery procentowe; stabilizacyjna 62.50. członków rozpoczęło się już rano pizy udział 
konwersyjna 60.25; dolarowa 74.50. Listy i min- Poniatowskiego, Świetosławskiyup. Gó 
obligacje banków państwowych bez mian. j reckiego, wicemin. Korsaka i Sokołowski: go.

wemi,
KTÓRE NIE ZNALAZŁY SPRZECZNOŚCI 

omawianego projektu z Konstytucją i wyraża­
ły opinję, że wprowadzenie takiej ustawy jest 
celowe, a  obecnie, kiedy komisja uchwaliła tę 
ustawę wczoraj spotkałem się na kole niepo­
dległościowców z zarzutem, że ustawa ta jest 
kłodą, rzuconą pod nogf rządu, że ten kto for­
suje tę  ustawę pracuje przeciw rządowi. Za­
rzut ten zabolał referenta, który stwierdził, że 
ani on ani komisja nie miała tendencji utrud­
nienia sytuacji rządu przez forsowanie tej usta­
wy. Mieliśmy aprobatę czynników kompetent­
nych. Jeżeli tej aprobaty dziś niema, to nic 
będę mógł być nadal referentem tej ustawy. 
Jeżeli dowiem się z ust przedstawicieli rządu, 
że ta ustawa jest kłodą, rzuconą pod nogi rzą­
dowi, to nie będę jej referował.

Przewód, poseł Duch oświadczył, że* komi­
sja zajmie się dyskusją szczegółową i omówi 
poprawki do poszczególnych artykułów. Jeżeli 
w trakcie dysknsji sprawozdawca po przegło. 
sowaniu poprawek do poszczególnych artyku­
łów nie będzie sfę zgadzał z ich treścią, jeżeli 
się znajdzie w mniejszości, to wtedy może się 
zrzec referatu. Przewodniczący prosi, aby po­
seł Dudziński pozostał nadal referentom spra­
wy.

0 samodzielność Sejmu.
Posłanka Prystorowa oświadcza, że zada­

nia jakie obecnie Sejm spełnia są zbyt skrom­
ne. Sejm wykazał całą dobrą wolę przyjścia 
z pomocą rządowi, ale naprawdę pomocnym c- 
każe się wtedy, kfedy będzłe siłą samodzielną. 
Co się tyczy projektu ustawy o uboju rytual­
nym. to jest to ustawa gospodarczo-humanitar- 
na, poparta przez jednolity front społeczeństwa 
polskiego. Posłanka Prystorowa wyraża zgodę 
na poprawki rządu, pogłębiające ustawę, nie 
może się jednak zgodzić na artykuł 5-ty, któ­
ry, zdaniem mówczyni, przeczy ustawie.

Min. rolnictwa Poniatowski odpowiada na 
uwagi posła Dudzińskiego oświadczeniem, że 
wiążącemi dla rządu są jedynie oficjalne i wy. 
raźnie ze strony reądu dokonywane komuni­
katy. Jeśli chodzi o uwagę, jakoby poprawki 
rządu dążyły do sankcjonowania po raz pierw­
szy ustawowo uboju rytualnego, minister sfwier 
dza, że twierdzenie to nie jest zgodne ze sta­
nem faktycznym.

Po tych rozważaniach ogólnych przystąpi’’- 
no do poprawki nad artykułem 1-szym, na któ 
rą wyraził swą zgodę referent pos. Dudziński.

Poseł Nowicki uważa, że dodanie po wy­
razie „ogłuszenie" wyrazu „lub w inny sposób 
pozbawione przytomności przed wykrwawie­
niem" stwarza możliwość pozostawienia stanu 
obecnego i dlatego prosi o skreślenie tej po­
prawki. Poseł Maleszewski zapytuje, co zna­
czy ta  poprawka i zaznacza, że dla jasności i 
przejrzystości przepisu trzeba trzeba uniemożli­
wić dowoInośćHnterpretacji, a dalej wyraża wąt 
pliwość. czy termin „zwierzęta ciepłokrwiste“ 
wystarcza i czy obejmuje w życiu potocznem i 
ptactwo, wnosi więc o dodanie tego wyrazu.

Sprawę tę wyjaśnia p. min. Poniatowski, 
stwierdzając, że stawienie terminu zwierzęta 
cieplokrwiste ma na celu uregulowanie :poso- 
bu uboju również i ptactwa.

( Posłanka Prystorow a zgodziła się na po- 
I praw ki rządu.
} Do art. 2-go zabrał glos referent, zgadza- 
| jąc się na popraw ki rządowe, k tóre  są logicz*
, ną konsekwencją poprawek do art. 1-go.
! Do art. 3-go zabrał głos poseł Światopelk- 
Mirski, zapytując, dlaczego nowy art. 3-ci po­
stanaw ia, że wyłącznie w rzeźniaeh publicz­
nych lub prywatnych ma się odbywać iedynie 
ubój bydła i koni oraz, jakie wyjątki przewi­
duje m inister przy stosowaniu tego przepisu. 
Min. Poniatowski wyjaśnił, że chodzi tu-o  hu­
m anitarny ubój zwłaszcza zwierząt wielkich, 
które w naszem poczuciu ze względu na ich 
siłę i żywotność cierpią więoej. Art. 3-ci jest 
skonstruowany w im ię dążenia do hum anita­
ryzmu i ma na oelu wyłączenie z uboju w go­
spodarstwie domowym zwierząt większych, 
jak krowy i konie. Pozwoli to skutecznie wal­
czyć z tendencją przenoszenia uboju tych zw ie 
rząt z rzeźni do zagród, a przez to będzie la­
mował dokonywanie uhoju tytualnego w go­
spodarstwach domowych. W pojęciu bydła ro­
gatego objęte 4ą w dotychczasowych rozporza 
dizeniaoh tak ie  cielęta.

W ogniu gorącej dyskusji.
Warszawa, 18. 3. (Telef.). Posiedzenie Ko­

misji A dministracyjnej pomimo zmęczenia .i<j :
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Pierwsze oztwy artykuły projektu przyję­
li i w edług brzmienia rządowego, przyczepi dy 
( k u m  pjzy nich nic była imogół interesująca, 
żyw szo  dęba., wywołał artykuł 5-ty projektu
i «adon ego, k tó ry  przytoczyliśmy ju ż  w czoraj, 
a k tó ry  m ó w i c tinożllwianiu dokonywania 
i ł lo ju  ry tu a ln e g o  zwierząt dla umożliwienia 
. 'p o ży w an ia  m ię s a  tym grupom ludności, k tó ­
rych w y z n a n ie  wymaga stosowania przy ubo- 
jj! zabiegów 7 sp ec ja ln y ch .

D alsza  część  te g o  ^rtykułu mówi o za rzą ­
d zen iach  w  s p ra w ie  obrotu mięsnego.

Min. P o n ia to w s k i o św iad czy ł: C hodzi o  to. 
a żeb y  n ie p is a n y  k a r t e l  o b ro tu  m ię s e m , m óg ł 
być z lik w id o w a n y . R ząd  n ie  u w a ż a  za  k o n iecz  
iic  w p ro w a d z a n ie  g e n e ra ln e g o  z a k a z u  d o k o n y  
w a u fa  u b o ju  ry tu a ln e g o . D op u szczo n y  b ę d z ie  
ubój z w ie rz ą t d la  k o n sn m e ji m ię s a  p rz e z  te  
lu d n o ść . k tó re j w y z n a n ie  w y m ag a  s to so w a n ia  
sp e c ja ln y c h  zab ie g ó w . M in. Ś w ię to s ła w sk i 
o św iad czy ł, że  d e k la r a c ja  ks. Ż ongo łłow icza  
o p ie r a ła  s ię  n a  tw ie rd z e n iu  p rz e d s ta w ic ie la  
ra b in ó w  co  do  teg o , że  p rz e p isy  re l ig i jn e  ży­
d o w sk ie  w y m a g a ją  od  żydów , b y  spożyw ali 
m ięso  zw ie rzą t, z a b ija n y c h  w e d łu g  o k re ś lo n e ­
go p rz e p isu . P . m in is te r  zaznacza , że racjom al 
n em  je s t o p ie ra ć  s ię  n a  z d a n iu  p rz e d s ta w ic ie li  
d a n e j  re iig ji . B ard zo  c ie k a w e  p rz e m ó w ie n ie  
w y g ło s^  m in . p rz e m y słu  i h a n d lu  p. G óreck i, 
k tó ry  o św iad cza ł, że  w szęd z ie  tam , g d z ie  ubój 
r tn a in y  jc-4 dopuszczony , og ran iczo n y  je s t 
mi w y łączn ie  do p o trz e b  lu d n o śc i ży d o w sk ie j 
a w y ją tek  s tan o w i P o ls k a , g d z ie  p ro c e n t u b o ­
ju  ry tu a ln e g o  w y n o si 100 w  s to su n k u  d o  ca- 
iogo u iio ju . a lb o  b lis k o  100, to  znaczy, że lu d ­
ność po tyka  s i lą  fa k tu  z o s ta ła  zm uszona  do 
sp o ż y w a n ia  m ię s a  ze sz tu k  b ity ch  w  spo3ób 
ry tu a ln y . P ro je k t  rz ą d o w y  m ó w i o u sz a n o w a ­
n iu  re iig ji w  o b rę b ię  d a n e g o  w y zn an ia . Na 
ry n k u  m ię sn y m  w y tw o rzy ł się największy k a r  
te ł w  P o lsc e , m ia n o w ic ie  k a r t e l  mięsny, k tó ­
re g o  is tn ie n ie  je s t  an o n m a lu em  z jaw isk iem . 
L u d ność ży d o w sk a  b ę d z ie  m u s ia ła  uczy n ić  p e ­
w n e  o d s tę p s tw a  n ie  od za sa d y  religijnej, a le  
on zw yczaju . N ie  możnia b ę d z ie  to le ro w a ć  te ­
go . że naw7e t z b y d ła  ry tu a ln ie  b ite g o  tylko 
część m ię sa  je s t  k o sz e rn a , to  znaczy  p rzó d .

Poseł Długosz zw rócił uw agę, że g d y b y  o- 
świ.-ulczeiiin min. G óreck iego  było znane 
Wcześniej, to  u n ik n ę ło ly  się zad rażn ień  1 zaog ­
n ien ia  w  społeczeństw ie. M ów ca zaznacza, że 
j r s t  p rzeciw nik iem  ekscesów  an ty ży d o w sk ich , 
n.Ie imisj stw ierdzić , ze zachowanie nią portów 
żydowskich wobec ks. Trzeciaka przyczyniło 
się do w yw ołan ia  zadrażnienia. W zw iązku 
w w stąpieniem  sen. Schorra w Senacie , m ów ca 
>1 w m rdza. że ludność  w P rz y ty k u  n ie  p rzeciw ­
działał.0 nade jśc iu  p o ża ło w an ia  g o dnych  wy­
p adków . n a to m ia s t w ładze  zrulbily w szystko , 
/e t v; im zapobiec. Z kartelem rytualistów trze­
ba skończyć , to  też  m ów ca zgłasza, pew ne po­
p raw k i. P op raw k i zg łosił rów nież  p ose ł Swia- 
topelk-Mirski, k tć r y  zap roponow ał, ażeb y  p rze­
p isy  m t. 1 i 2 nie m ia ły  zas to so w an ia  do tych 
samorządów terytorialnych, które przed wej­
ściem w życie tej ustawy wprowadziły całko­
wity zakaz uboju zwierząjt bez pozbawiania ich 
p rz j tomności.

tTzcw  p. D uch: P . R u b in ste in  p rosi o głos. 
P on iew aż zaprosiliśm y p. P ry s to ro w ą  i p. R u ­
b in -te in a . w obec teg o  zap roszen ie  to  obow ią­
zuje.

P. P ry s to ro w ą ; N ie z m o je j w in y  i n ie  * 
moją,i w oli u s ta w a  s ta ła  się  sen sac ją  i  pogrą­
ży ła  n a s  w ja k ą ś  psychozę. N ie s  m oje j w iny  
p m in is ter o św ia ty  zo sta ł w c iąg n ię ty  do rzeź­
ni. k tó ra  nic jest. p rzy b y tk iem  an i sz tuk i, an i 
r  uki i p o g rążo n y  w  zag ad n ien ia  p o dz ia łu  m ię­
sa  oraz oj d a t w  rzeźn iach . U s ta w a  je s t  w alk ą  
o w yłączn ą  własność rynku mięsnego, k tó reg o  
n h ro ty  w ed ług  ośw iadczen ia  m in . G óreck iego  
s ię g a ją  miljardów i z  k tó re g o  zv»ki. ja k  przy­
puszczam . nic są  m ałe. Jest to walka chasydów 
o władzę nad nieszczęśliwą i ciemną duszą 
sp o łeczeń stw a  żydowskiego.

NJE DA SIĘ WPROWADZIĆ KONTROLI, 
k ió r a  b y ła b y  n a p ra w d ę  k o n tro lą , nie d a  się 
opanować zag ad n ien ia  w te n  snosób, ażeby  
nii- było nadużyć . Art. 5. w interpretacji rzą­
du dopom oże d o  powrotu dawnego etanu rze­
czy. B ędzie chodziło  ty lk o  o czas i o ludzi. 
Z m ienia on całkow icie  in ten c ję  a u to r a  p ro ­
jek tu .

Pos. Gdula; T o le ra n c ja  nie upow ażn ia  do 
m onopolu  go sp o d arczeg o . Wierzenia ludności 
żydow sk iej b ęd ą  u szan o w an e , ale ludność ży- 
dowaka sama musi ponieść pewne konsekwen­
cje  gospodarcze. P ro je k t rząd u  je s t  p ró b ą  nor­
m alizacji s to su n k ó w  m iędzy  Polską a żydam i. 
P anopńe jak o  o b yw ate le  po lscy  pow inni u s to ­
su n k o w ać  się lojailnie do  te j sp raw y  i przyczy ­
nić się do scem an tow an ia  p ań stw a . Jeże li się 
spo łeczeństw o  p rzek o n a , że  panowie lo ja ji ie  
do trzy m u ją  zobow iązań , to  wszelkie zad rażn ie ­
nia. u s tan ą .

P o s. Kroebl zap i o p o n o w a ł p e w n e  p o ­
p ra w k i,  poczem zabrał głos poseł Rubin­
stein i mówił; J e d e n  z  p o p rz e d n ic h  m ó w c ó w  
w sp o m n ia ł  o tem, że n ie  przyszedłem do K o ­
m is ji  w  sw o im  c z a s ie  w  c h a r a k te r z e  rz e c z o ­
z n a w c y . C h cę  jeszcze r a z  w y łu s z c z y ć  p o w o ­
d y , d la  k tó r y c h  nie przyszedłem. N ie  o d p o ­
w ia d a  to rzoczywistości, jakobym nie chciał 
na (oram Komisji Wticarf się z przedstawi-

Niemcy wezmą udział w Radzie Ligi.
Już w środę wieczorem przybyli do Londynu.

Londyn, 18 marca. W odpowiedzi na za­
proszenie ze strony Rady Ligi rząd niemiecki 
zgodził się w o w torek wieczorem wysłań swą 
reprezentację do Londynu. Odnośny telegram 
min. Neuratha do gener. sekr. Ligi Arenola 
brzmi:

„Z podziękowaniem potwierdzam od­
biór Pańskiej depeszy z 16 marca i mam

zaszczyt zakomunikować, żc ambasador. skich, toczących się w  atm O sfeias iŚM oy* 
Ribbentrop będzie reprezentował rząd niej ]£g trudnej dla F rancji, która. musi. 16 aiar
nrn-cki na Radzie Ligi Narodów podczas 
rozpatrywania sprawy, podniesionej przez 
rządy belgijski i francuski. Począwszy od 
czwnrtku rana będzie on już znajdował się 
w Londynie do dyspozycji Rady ługi”.

 000  —

Anglja podsuwa Francj* i Belgji
częściową neutralizację ich pogranicza

Londyn, 18. 3. (PAT.) Przedłożony wTczoraj 
konferencji państw  locarneńskich tnemorjał bry 
tyjski stanowi w drwili obecnej główny przed­
miot zainteresowania. Pierwsza reakcja fran­
cuska na ten memorjał jest bardzo ujemna. 
W rozmowie z dziennikarzami francuskimi min. 
Flandin oświadczył wczoraj wieczorem, że nie 
przystąpi do żadnych rokowań z Niemcami, do­
póki Rada Ligi nie napiętnuje Niemiec za po­
gwałcenie traktatów, oraz dopóki Niemcy nie 
poddadzą się orzeczeniu Trybunału Haskiego 
co do tego, czy t rak ta t  francusko-sowiecki nie 
koliduje z paktem locarneńskim. Te wynurze­
nia Flandina miały jednak miejsce przed roz­
poczęciem nocnego posiedzenia konferencji lo- 
carneńskiej, Posiedzenie to skończyło się o go­
dzinie 1-ej nad ranem. Powróciwszy po niem do

hotelu Savoy. flandin i Paul Boneour przyzna­
li, że propozycje brytyjskie uległy w toku dys­
kusji pewntj poprawie i że z francuskiego pun­
ktu widzenia sa lepsze, aniżeli przedtem.

JaK wyjaśniają, z miarodajnych kół b ry ty j­
skich, główną j najbardziej sensacyjną oraz 
najbardziej przez Francuzów zwalczaną sugt- 
stją planu brytyjskiego było ustanowienie na 
5 lat sirefy neutralnej pomiędzy Francją i Bel 
gją z jednej strony a Niemcami z drugiej. — 
Strefa ta  nie obejmowałaby linji fortyfikacyj 
francuskich, byłaby wdęc niezbyt głęboka, li­
cząc około 30 kim. po każdej stronie granicy. 
T a strefa neutra lna wzdłuż granicy francusko- 
nii ubeckiej i beigijsko-niemieckiej zarządzana 
byłaby przez policję międzynarodową, na wzór 
Sa-ary, pod kontrolą Ligi Narodów.

W  wlski iń h h i  Aa ima.
Min. Flandin zagroził opuszczeniem Londynu?

Paryż (PAT). Głównym  przedm iotem  ko 
m entarzy  dzisiejszej p rasy  je s t zgoaa rządu 
Rzeszy na udział w obradach Ligi Narodów, 
ja k  rów nież treść propozycyj brytyjskich,

przedłożonych kom itetow i państw  locarneń- 
skieh.

Ogólny ton  prasy francuskiej ‘wyraża 
poważną troskę o wyniki rozmów łondyń-

cieleni Kościoła katolickiego, praw dą jest, 
że nie chciałem  spotkać się w  Kom isji z dy­
skusją. o reiigji żydow skiej. Uważałem , że 
je s t to  uchybienie ni etyl ko pow adze reiigji 
żydow skiej, ale i powadze Sejmu.

Przew . pose? Duch: Pow agę Sejmu pro- 
szę zostaw ić m arszałkow i na- plenum  a. mnie 
w  Komisji.

Pos. Rubinstein: Uważam, że upow ninio 
nym  do w ypow iadania się w spraw ach reli- 
gji może być ty lko  duchow ny danego w yz­
nania, Żałowałem tak  samo, ja k  całe ży- 
dostw© polskie i żydostw o św iatow e, że do­
szło u  nat, do tak ie j zniewagi reiigji i m usia­
łem  to  jakim ś ak tem  podkreślić i d latego 
nie mogłem zadośćuczynić zaproszeniu Ko­
misji. Nie zrezygnowałem z roli rzeczoznaw­
cy i każdej chw ili gotów  jestem  przed pa­
nam i złożyć sw oją opinję.

P . Duch. W  tej chwili rzeczoznawców nie 
zb.oraszamy.

P. R ubinstein : Oświadczam, że przepis 
o uboju rytualnym jest podstawowym prze­
pisem reiigji żydowskiej i trwa wiele tysię­
cy  lat, a  pochodzi z Bilblji. Przytoczę tu  wy­
rok  Sądu N ajw yższego w Nowym  Jo rk u  
w spraw ie o to , ze pew ien żyd sprzedaw ał 
mięso trefne, ja k o  koszerne. Mam tu  u wie­
rzyteln i <5nv odpis orzeczenia.

P. Duch: D la n as  ty lk o  orzeczenia nasze­
go  sadu  m ogą być m iarodajne. Nie zgodzę 
się n a  to, żeby  pan  p rzy taczat obce prawa-.

P. Rubinstein; R eferen t powiedział, żc 
żydzi sprzedają  zady dlatego, że nie są  one 
dostateczn ie  w ykrw aw ione, a więc mięso to 
jest szkodliwe do jedzenia. W  biblii pow ie­
dziano, że w  zadach m ieści się nervus {schla 
ticus, to  je s t te n  nerw, k tó ry  w w alce Ja- 
kóba zosta ł u niego uszkodzony i d latego  
synowie Jakóua nie będą jedli tego nerwu. 
S tąd  pochodzi ten  zakaz biblijny, d la tego  
żydzi nie mogą spożywać zadów inaczej, 
ja k  ty lk o  odpow iednio przygotow ane. Chcia, 
lem zwrócić uw agę, że przy takiem  przygo­
tow aniu  zadów  m usi odpaść pewna- ilość mię 
sa  i to  trzeb a  wziąć iwd uw agę p rzy  u s ta ­
laniu  potrzebnej ilości m ięsa d la  Żydów.

P. Prystorow ą powiedziała peiwuą rzecz, 
k tó ra  nas bardzo obraża, mianowicie, że »a 
sada uboju rytualnego jest przesądem, utrzy­
mywanym tylko przez chasydów, ażeby masy 
trzymać w ciemnocie. Protestuję przeciwko 
temu. Ubój rytualny jest uznany pizez wszyst 
kich żydów, którzy trzym ają się reiig ji żydow­
skiej, we wszystkich oświeconych krajach. Na 
wet w Niemczech zaprowadzono ten  zakaz tyl 
ko dla ciem iężenia żydów, a jednak pozwolo­
no na import togo m ięsa. Zastrzegając sobie 
odpowiedź na inne tw ierdzenia referen ta  na 
plenum  Sejmu, wyr ażam żal, że wogóle doszło 
do takiego zamachu na przepisy reiigji ży­
dowskiej.

P. Duch: Dowiedziałem się od jednego
z m inisterstw , że w B erlinie żydzi zgodzili I łę  
na spożywanie m ięsa ze zwierząt zabijanych 
ry tualnie po poprzedniem  ogłuszeniu drogą 
elektryczną.

P. Rubinstein: To nie odpowiada praw­
dzie. Niedawno był u um ie rab in  gminy orto­
doksyjnej, który poinformował m nie odwrot­
nie, że tam żydzi nie zgodzili się » .  to, gdyż 
przy ogłuszeniu eiektrycznem  n ie  można być 
pewnym, czy n ie  zachodzi uszkodzenie tkanki 
■wewnętrznej.

• Dr. Maliszewski z Wilna: Pragnąłbym  do­
wiedzieć eię od żydów, cny religja żydowska 
zakasuje żdy&m spożywania zadó’v..

P. Rubinstein: Zady nie nadiają się do spo 
życia przez ludność żydowską, ponieważ prze­
chodzi oraez nie nerrus ischiaticus i znajduje 
się tam części tłuszczu, zabronione zakazem 
biblijnym.

P, Maliszewski: Czy konieczne jest wyje­
cie tylko n e m ie  ischiaticus, <ay i jogo odga­
łęzień.

P. Rubinstein: Nie mogę (!) wtajemni­
czać (!) we wszystkie szczegóły, ponieważ są 
trudne do przyswojenia (!).

Dr. Maliszewski: Jako lekarz przyswoję 
sobie ław o.

P. Rubinstein: Muszą być usunięte rozga­
łęzienia tego nerwu i tłuszcz nerkowy, który 
znajduje się w  zadzie.

P. Duch: Czy i żyfy również?
P. Rubinstein: I żyty również, ponieważ 

zaw ierają krew .
Po przemówieniu po J a  Puławskiego z Wo 

Jynia, który w yrażał wątpliwości, czy zniesie­
nie uboju rytualnego n ie  odbije się ujem nie 
na rolnikach, odroczono posiedzenie Komisji 
do goń z. 19.30.

! ? o  M a m t k n i c & i u  f t r o n i f t l ,
400 robotników okupuje fabrykę 

„Semperit".
W Krakowie wybuchł nowy strajk, tym ra 

zem w fabryce wyrobów gumowych „Sempe- 
rit“ na Grzegórzkach. Robotnicy, w liczbie 
Mterystu, wstrzymali się wczoraj rano od pra 
ey t okupują fabrykę. Domagają się oni pod­
wyżki zarobków i lepszego traktowania.

nowczością i zręcznością dążyć do pogodze­
nia dwóch swoich celów, uzyskania zadołtf- 
uczynienia za złam anie trak ta tó w , gwaran­
tujących jej bezpieczeństwo oraz utrzyma­
nie współpracy z Anglją n*. orzyzzjość.

,.Oeuvre“ 1 , Excelsior*‘ piszą, . iż min. 
Edert przed pozytyw ną odpowiedzialnością 
von N euratha  zapew nił telefonicznie IderOw 
ników  polityki niem ieckiej, że rząd W. Bry­
tan ji będzie się sta ra ł podtrzymać pokojowo 
propozycje kancl. Hitlera i zmniejszyć zna­
czenie ak tu  potępienia kroku niemiecjriego. 
K orespondenci londyńscy wielkich dzienni­
ków  inform acyjnych zgodnie zastrzegają, łd 
nie należy spodziewać się, by dzięki przy­
byciu do Londynu delegacji niemieckiej na­
wiązane zostały

JAKIEKOLWIEK ROZMOWY 
FRANCUSKO-NIEMIECKIE.

Aby uciąć wszelkie pogłoski n*  ton  T,m *i, 
min. Flandin oświadczył, ie  opuści Londyn 
w czwartek w  południe.

Z w yraźnem  niezadow oleniem  stwierdzą 
się dalej, iż w łonie R ady Lagi znalazły aię 
państw a, k tó re  uw ażały  za. stosow ne doma­
gać sic odroczenia obrad R ady  do czarni 
przybyciu delegacji niemieckiej. Driennfir* 
podają  następnie  pomimo b rak u  oficjalnego 
potw ierdzenia, głów ne zarysy  projektu, 
przedstaw ionego przez min. E d en a  na posie 
dzeniu państw  locarneńskich’ w odpowiedzi 
n a  n ro jek ty  francuski i belgijski. „Echo da 
Parts** oświadcza, iź p ro jek t ton. przewidu­
jący  utworzenie jakgdyby strefy zdenrilit* 
ryzowanej zarówno na terytorium franca- 
skiem, jak i niehdeckleu, jest nie do p o f»  
dzenii z poczuci, m godności Francji. An* 
glja zam iast łwó gw arantem , s ta ra  8ię od­
grywać rolę arbitra między Francją ą Niem­
cami. w —

R o z k a z  do  arm fl .
Warszawa, CPAT.) Rozkaz do sił zbtwj 

nych w dniu 19 marca 1936 r. Odezvt*m>
przed fronLem oddziałów w f tu u  19 bm

Ż o łn ie r z e !
P rezen tu jąc broń i oddając honory w oj­

skowe, sk ładacie żołnierski hołd! duchow i 
marsz. Józefa  P iłsudskiego.

W ciągu wielu la t  w ojny i pokoju, w . 

któ rych  on dzierżył los Polski w swych rę­
kach, dzień 19 m arca, dzień jego imienin 
b y ł potężną, p rzejm ującą rew ją uczuć osobi­
stych i pa trio tycznych  szerokich mas spo­
łeczeństw a, Pełen niezachw ianej w iary , sza­
cunku i n iebyw ałego przywiązani* narńd 
chylił się przed Marszałkiem, m ają t głęboki* 
przekonanie, że ty m  ak tem  oddaje  równo­
cześnie cześć w ielkości i dosto jeństw a P o l­
ski, którą, ta k  w yjątkow o i w spaniale ucie­
leśniał M arszałek.

Żołnierze! Państw o polskie je s i twoiam 
Jeg o  rąk , a rm ja zaś. to  największe, ‘Jego m i­
łość i dum a. N aw zajem  on by ł n a jw iek izą  
naszą  m iłością i dum ą. D ał honor zwycię­
stw a naszym  sztandarom , stw orzył w ielką 
wojergia trad y c ję , wzniósł m ocne podwaliny 
m yśli i  m oralności w ojskow ej. P rzez całe  ży­
cie zm ierzał z  tw ardym  uporem i płomien­
ną nam iętnością- do w ielkości P o ^ k i.

P am iętajc ie  żołnierze, że najwolniejszym 
czynnikiem  i gw arantem  v  ielkości państwa 
jest bitna, i spraw na, cnotam i żołnierskiem. 
hartow na armja-. Miejcie ambicje być wyjąt­
kow ą w spaniałą  arm ją, Kie,rując się ta 
piękną am bicją w pełnieniu obowiązków 

żołnierskiego dnia —  w yw iążem y się naj­
godniej z d ługu  w dzięczności dla Marszał­
k a  za sław ę zw ycięstw a, a sztandar wojsko­
w y stanie się nieom ylnym  • ocowrt *ze« 
dla państw ow ej myśli całego społeczeństwa.

G eneralny Inspek to r Sił ZlJrojinyhS

(— ) Ś m ig ły -ft/fe  
gen. dyw. *

K in o  „PROM IEŃ" T. S . L. P o d w a le  6 .  Telefon 124-26

Poraź pierwszy w Krakowie — Wielki szlagier europejsk'.
99  Komedja bogów-i ludzi. — Film gigantycznej wyłtawy.

"lównycii Willy Fritsch Paul Kemp
znan y z film u , K siężn iczk a  C zardasza*.

f f l l l l l l  1 l i l i i V I I  Film , k tóry zachw yca i zdum iewa.
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M r . (D ick .
Powieść.

— N ajtru d n ie j jest zacząć — m yślała. — Jak że  
bowiem  m a to w szystko pow iedzieć^ aby zrozum iał, 
że pow oduje się ty lko  jego dobrem , nie ciekaw ością. 
P rzesypyw ała  p ia sek  z jed n e j illeni do d ru g ie j i czyn­
nością  tą zdaw ała sio być zupełn ie  ząah.-ocbow ana. 
D ick obserw ow ał ja ze w zruszeniem . Na jej w yraziste j 
tw arzyczce m alow ał) sio w szystkie, n u rtu ją c e  ją 
uczucia. W estchnęła .

— P an  wie, o ezem pidgiie  z panom  pom ów ić?-'
Sk inął tw ierdząco.
—  N a tu ra ln ie . 'W ie  pani, kim jestem  i n ie  w ie 

jednocześn ie . S y tuacja  jest n iem iła  i w ogóle k ry ­
m inalna .

— W cale nu  — zapro testow ała . — W iem , że . 
pan  .jes t n ie w in n \, w iem  także, że m im o to p an a  
zaa re sz tu ją  i n ie  chcę, aby  do tego doszło. Nie 
zdaje  mi sie. abym  pow iedziała coś w esołego, — do­
d a ła  gn iew nie. — •Czem u pan  się uśm iecha?

— Ze szczęścia — o d p arł szczerze, a ona 
zżym nęla się. •— Ależ tak. Czy pan i n ap raw d ę  w ierzy 
w m oją n iew inność?

S po jrza ła  na  niego chm urn ie .
— Pow iedzia łam  to p an u  już k iedyś, bardzo 

daw no. Myśli pan , że rozm aw iałabym  te ra z  z panem , 
gdybym  te j pew ności n ie  p o siad a ła?

W cale  ta k  n ie  m yślał. A le, jak  to się stało , że 
go pozna ła?

— To całk iem  n iew ażne — p rzec ię ła  jego cie­
kawość. — P o w in ien  się pan  raczej zastanow ić, 
w jak i sposob u n ik n ąć  n iebezp ieczeństw a!

— To beznadziejna sp raw a — zadecydow ał po­
nuro . — Szukałem  przez trzy  la ta  i n ie  znalazłem . 
To dpść, aby, p rzek o n ać  n a jb a rd z ie j za tw ardziałego  
optym istę.

—  Nie pow ie mi pan  jednak , czego p an  szuka?  
Może będę m ogła panu  pom óc?

R oześm iał się, ale  w zruszen ie  zn iekształciło  
jego gło.-.

— P an i m n ie?  W jak i sposób? Nie, nie. P roszę  
o tem naw et n ie  m yśleć. Już  jedna  osoba dow iady­
w ała sie o to sam o . . .

— Mr. S n y d er?
— T ak. P ow iedziałem  m u, ze szuieam p am ię t­

n ika  Mr. W isby’ego.
P a m ię tn ik a ?  — W  pierw szej chw ili by la 

przekonam ?, że żartu je , a le  g d y  sp o jrza ła  na niego, 
zrozum iała, że m ówi zu p e łn ie  pow ażnie. — Ja k  w y­
g ląd a ł te n  p a m ię tn ik ?  Czy- może był opraw iony 
w- zieloną sk ó rę?

— Ach n ie! — odparł n iech ę tn ie . — P am ię tn ik  
na k tórym  m i zależy, był w ykonany z drzew a. -Na 
ok ładce w yrzeźbił jakiś tuby lec  gó ra la , palącego  
fajkę . . .

— Acli . . .  ta k  . . .  — Dziew czyna położyła się 
na g rzb iecie , a poniew aż raz iło  ja słońce, p rzysłon iła  
oczy ręk am i.

— No i co było w tym p am ię tn ik u ?  W ciąż jeszcze 
n ie  w iem ?

— Odpis umowy między mną, a Mr. Wisbym — 
pow iedział z rosnącym rozdrażnieniem —  słow o daję, 
n ie  w iem , na co się  zda rozwałkowywu±iie przeszłości i

—  Któż to  może wiedzieć — szepnęła. — 0  ile 
sob ie  przypominam, mówił mi pan, że nie znał pan 
Mr. Wisby’ego?

—  Mówiłem p raw d ę  — o d p a r ł  szorstko. — 
U m owę podp isa ł m ój zastępca  prawmy.

— P a n  je s t P o lak iem , p ra w d a ?  — P o p a trzy ł n a  
n ią  zdziw iony. Śm iała  się  z n iego , czy co?

— P rzec ież  pan i w ie —  rz e k ł op rysk liw ie , d a ­
rem n ie  p ró b u jąc  zajrzeć pod ro zp o sta rte  palce. Nie 
w idział rum ieńca , ob lew ającego  je j tw arz.

— No i co p an  zrobi, jak  p a n  zna jdz ie  swój 
p am ię tn ik ?

Ż achnął się. Co za n iem ąd re  py tan ie . T yle  rz e ­
czy  je s t do zrob ien ia .

— No, n iechże p a n  powie. W róci p a n  do kraju, 
ożeni się  pan  i . . .

— Nie będzie  żadnego „ i“ — rz e k ł gniewnie. — 
P ozatem  p o rząd ek  w ym ieniony p rzez  p an ią , uległby 
odw róceniu!

—  T ak  się p a n u  sp ieszy  do  ja rzm a m a lta ń ­
sk iego?  O, jestem  rozczarow ana!

— U n as  ś lu b  n ie  je s t ew en tualnością  — rzekł 
zgryźliw ie. —  Inaczej jest w A m eryce. T ak  p rzy n a j­
m n ie j ośw iadczyła sz lache tnem u  lo rdow i pew na 
m antyczna dam a . . .

—  H ola, m ój p an ie . — Miss S hannon podm osła  
się n a  ram ien iu . — Co to  za przym ów ka?

(Ciąg datezy nastąpi)
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SZTANDARY
D L A  W S Z E L K IC H  O K G A N IZ A C J I
WOJSKOWYCH, CYWIi NYCH, KOŚCIELNYCH

WYKONUJE
F R .  K O P A C Z Y N S K I

K R A K Ó W , — BRACKA 2 .

__________________

NA POST! ^
wania, pocztowa i wodzone, węgorza to- 
zo&le, pstrągi, dorsze, plkllngl I szprotki, 
sardynki, tuńczyki, klpperedy, szprotki 
w oliwie, skwnbrle, byczki w pomidorach 
i t. p.r masło kuchenne i deserowe, sery 
krajowe i zagraniczne, w wielkim w ybo- , m  
' rze po przystępnych cenach poleca ^

KAZIMIERZ BARTOSZEWSKI f i

K R A K Ó W ,  ULICA P LO  RJ A N ł  K A Ł. 49. N

Świeże owoce krajowe i zagraniczne, m
U

£ A KŁAD Krawiecki
męski k . Mik u l s k ie g o
w Krakowie Krowoderska 
42, przyjm uje wszelkie za­
mówienia w e d ł u g  naj­
nowszych żurnali po ce­

nach umiarkow anych.

.ZYBKO

ANIO!

FORTCPIANY-PIANINA F I S H A R M O N I E  
U  ŁADYSŁAW BOLOMSKI

KRAKÓW, Ul. SW. ANNY 3. Tei. 19465.

J. Góralik,
obecnie RYNEK GŁ. 20
wszystkie towary po zniżo­

nych cenach.

K U C HA RS K I E
książki najlepsze wysyła 
Księgarnia W y s y łk o w a . 
Kraków, S k ry tk i 293. Cen­

nik na żądanie'

P IE C Z Ę C IE
Kauczukowe i Metalowe

Tablice EMALJOWE

JAN WIDLIŃSKI
w ytw ów nia K r a k ó w  
R ynek Gł. Linia A - B 46.

Wytwórnia
LAMP

ELEKTRYCZNYCH

Józefa TERLECKIEGO
z o s t a ł a  p rzen iesio n a  
ze  S ław kow skie j na

Łobzowską L. 11
Kraków.

— Ceny f a b r y c z n e .  —

" ‘ " " S  . r " IS0H Świece kościelne
BIELSKO • 0LS20WKA DOLNIE
Przewielebnemu iiuohowieńslwii kamgarny 
wszelkiego rodzaiu w nadeos/.ym gatunku 
oraz czysto wełniane m aterjaty na hundy
do wyjawili. -- <Vjnv n isk :e Na życzenie 

ito::odne Warmii* i / . a n a t , .

gładkie, ozdobne, paschąiy wielkanocne 
poleca fabryka

F E L IK S A  M I K E S K I
Kraków, Sławkowska 19.

Itok zato/enia LSfjti. Telefon 159-42.

Komornik 
Sądu Grodzkiego

w Myślenicach, 
ul. Kazimierza Wielkiego 9.
Sygnatura: Rm. 379/35.

Obwieszczenie a licytacji nieruchomości
Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach, 

Feliks Winkler, mający kancelarią w Myśle­
nicach ul. Kazimierza Wielkiego Nr. 9. na pod. 
stawie art. 676 i 679 k. p. e.. podaje do publicz­
nej wiadomości, że dnia 22 kwietnia 1936 r.
0 godzinie 10. w Sądzie gr. w Dobczycach 
odbędzie się sprzedaż w drndze publicznego 
przetargu należącej do dłużników Franciszka
1 Wiktorji z Węgrzynów Sewiołłów nierucho­
mość lwh. 6 i lwh. 311 ks. gr. gm. kat. Krze- 
sławice obj. składającej się z parcel grunto­
wych o obszarze 12 morgów 1213 sążni oraz 
parcel budowlanych wraz z domem drewnia­
nym parterowym, stodołą, spichlerzem i stajnią.

Nieruchomość oszacowana została na sumę 
zł. 15.500. cena zaś wywołania wynosi zło­
tych 11.625.

Przystępujący do przetargu obowiązany jest. 
złóżyć rękojmię w wysokości zł. 1.550.

Rękojmię należy złożyć w gotowiźnie albo 
w takich papierach wartościowych ,badż ksią^ 
żeczkach wkładowych instytucyj, w których 
wolno umieszczać fundusze małoletnich. Pa­
piery wartościowe przyjęte będą w wartości 
trzech czwartych części ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowane ustawowe 
warunki licytacyjne, o ile dodatkowem publi- 
cznem obwieszczeniem nie będą podane do 
wiadomości warunki odmienne.

Prawa osób trzecich nie będą przeszkodą do 
licytacji i przysądzenia własności na rzecz na­
bywcy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed 
rozpoczęciem przetargu nie złożą dowodu, łe  
wniosły Dowództwo o zwolnienie nieruchómo- 
ści lub jej części od egzekucji i że uzyskały 
postanowienie właściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W ciągu ostatnich dwóch tygodnf przed li­
cytacją wolno oglądać nieruchomość w dni po­
wszednie od godziny 8-ej do 18 ej, ak ta zaś 
postępowania egzekucyjnego można przeglądać 
w Sądzie grodzkim w Dobczycach.

Dnia 29 lutego 1936 r.
Komornik Sądu Grodzkiego w Myślenicach 

f—) Feliks Winkler.

Zarząd miejski w stoł. król m Krakowie

Nr. Bud. D rog. 306/36/D

Ogłoszenie
publicznego przetargu na dostawę 

mater|ał6w drzewnych.
Zarząd m iejski w stoł. król. m. K ra k o ­

wie ogłasza niniejszem pubFczny przetarg  
ofertow y na  dostaw ę m aterja łów  drzew nych 
dla Urzędów i Zakładów  m iejskich n a  rok 
budżetow y 1936/37 t. j. na okres od 1/IV 
1936 do 31 /III 1937 r.

W arunki dostaw y i przepisane form ula­
rze ofertow e m ożna nabyw ać w W ydziale 
budowlanym  Oddział drogow y III p. drzwi 
Nr. 11. gdzie również należy sk ładać oferty  
do dnia 1. kw ietnia 1936 roku, godz. 12-tej 
w południe i w  tym  dniu nastąpi otw arcie 
ofer t .

Za P rez jd e rrta  m iasta 
Dr. RUDOLF RADZYŃSKI

W iceprezydent m iasta.

Komornik 
Sądu wodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru IX.

Al. Słowackiego 34.
Dnia 11 marca 1936 r.
Sygn. IX. Km. 276/36.

Obwieszczenie o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu grodzkiego rew. IX. w Kra. 

kowie Aleja Słowackiego nr. 34. Sygn IX. Km. 
276/36 ogłasza, że na publicznej licytacji w 
dniu 25. marca 1936 od godziny 11-tej przed 
południem w Krakowie przy ul. Warszawskiej 
nr. 19 w magazynach fi-my „Hermes11 sprze­
dany zostanie fortepian marki Besendorfer, 
który oszacowany zostanie w dniu licytacji.

Komornik Sądu grodzkiego, Rewiru IX.
(—) Bronisław Schwertner.

Komornik 
Sądu Grodzkiego 

w Krakowie 
Rewiru IV. 

ul. Zyblikiewicza 5. *
XI. Km. 834/35 i związkowe.
Dnia 16 marca 1936 r.

Obwieszczeń e o licytacji ruchomości.
Komornik Sądu Grodzkiego w Kral iwie, 

rew. IV. Jan Białas, mający kancelarię w Kra. 
kowie przy ul. Zyblikiewicza 5. na podstawie 
art. 692 k. p. c. podaje do publicznej wiado­
mości, że dnia 27. marca 1936 r. o godz. 13-tej 
w Krakowie przy ul. Krasickiego 17. odbędzie 
się druga licytacja ruchomości należących do 
Witolda, Aurelji i Lidji Emilewicz. składają­
cych się z następujących ruchomości: 1 kasa. 
ogniotrwała, urządzenie domowe, 1. pianino 
marki H. Rehse, obrazy, książki oprawne. Ru. 
chomości powyższe oszacowane zostały na łą ­
czną kwotę zł. 796.

Równocześnie sprzedany zostanie *amże 
1 wóz ciężarowy, 2 konie gniade, 30.(HJ0 sztuk 
cegły wypalonej. Ostatnio wymienione rucho­
mości oszacowane zostaną w dniu licytacji.

Wszystkie ruchomości można ocrlądać w 
dniu, czasie i miejscu wyżej oznaczonym.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rewiru IV.
(— ) Jan Białas.

Komorni 
Sądt grodzkiego

w K rakow ie .
Rewiru I. 

ul. Zyblikiewicza 5.
Sygn. I. Km. 12i 0/35.
W ierz' Marja Szewczjk.

Obwitszczenie o licytacji ruchomości
Na podstawie art. 602 k. p. c. podaje do pu 

blicznej wiadomości, że dnia 28 marca 1936 t 
o godzinie 10.15 w Krakowie, przy ul. Wielo 
pole L. 14, sprzedam zostaną w drodze pu 
blicznej licytacji należące do dłużniczki Jad 
wigi Grabowskiej ruchomości, a mlanowicJ 
urządzenie domowe, fortepian i inne.

Oszacowanie ruchomości odbędzie się 
miejscu i terminie licytacji (art. 588 §  2 kpc.)

Zajęte ruchomości oglądać można przed li 
cytacją w miejscu i czasie wyżej oznaczonym

Licytacja rozpocznie się najpóźniej w ciągi 
dwóch godzin po wyznaczonym terminie (art 
606 § 1 k. p. c.).

Kraków, dnia 16 marca 1936.
Komornik Sądu Grodzkiego Rewiru 1 

Mgr. Kazimierz Żarnecki.

Wydawca za „Glos Narodu", Skę i  ogr. odpow.k. Holoksa. Redaktor odpowiedz. Dr Józef Warohałowski. I trukarnia ,,Głosu Narodu11 pod zań. R. Ferka,


